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D e s t r u k c y j n a  robota*.
Ogłoszone onegdaj w naszem piśmie 

ustępy gorszącej polemiki „pasterskiej14 
ks. metropolity Szeptyckiego z bisku­
pem stanisławowskim ks Chomyszy- 
nem, tudzież dołączone do tycli ustę­
pów komentarze naświetlają głębokie 
różnice ideologiczne lub wręcz nawet 
światopoglądowe', jakie o-adzieiają za­
równo umysłowości jak i drogi moral­
nego rozwoju, po jakich dwaj najwy­
bitniejsi kierownicy cerkwi grecko­
katolickiej pragną prowaazić ludność 
ruską naszej dzielnicy.

Ró mice te lapidarnie dadzą się ująć 
w  następującej formule: iaeologja ks. 
biskupa Chomy szyna, ujawniana w ca­
łej jtgo  dotychczasowej działalności i 
sprecyzowana tak znamiennie w jego 
ostatnun głośnym liście pasterskim  — 
zmierza do latynizacji a tern samem 
okcydentalizacji ludności ruskiej, jej 
obrządku i kulturalnego roizwoju.

Ideologja ks. metropolity Szeptyc­
kiego, udokumentowana również całą 
jego dotychczasową działalnością, sfor­
mułowana zaś zupełnie bez obsłontk, 
jako program działania (w niewątpli­
wej reakcji na list ks. biskupa Chotny- 
szyna), pragnie tak liturgię obrządku, 
jak i rozwój kulturalny ludności ruskiej 
zdecydowanie uwschodnić, zorjentaii- 
zować i to w tempie możliwie najszyb- 
szem. Biskup Ghomyszyn jest przed^- 
wszystkiem księdzem, sługą Kościoła 
katolickiego, metropolita Szeptycki jest 
przedewszystkiem politykiem, uważa­
jącym Kościół za narzęnzie dHa realizacji 

planów ściśle politycznych „halioko- 
ukraińskiego “ separatyzmu.

Konsekwencje obu tych diametralnie 
różnych stanowisk z punktu W id zen ia  
państwowego — są jasne.

Katolicka, „rzym ska11 i „zachodnia" 
ideologja ks. Chomyszvna musi pro­
wadzić do nakazu lojalności ludności 
ruskiej wobec Państwa, do afirmacji 
w ładzy państwowej a nawet do postu­
latu silnego i zwartego Państwa pol­
skiego. Realizacja tej idso.lu.gji musi 'do 
prowadzić do ścisłego zespolenia lud­
ności ruskiej z Państwem, do jej „upań 
stwowienia“.

Polit3’Czne, „wschodnie" stanowisko 
ks. Szeptyckiego również nieuchronnie 
prowadzi do ściśle określonych na­
stępstw: utrwala i pogłębia różnice
kulturalne między ludnością ruską a 
społeczeństwem polskiem, usiłuje w y­
budować między niemi przegrodę nie 
do przebycia, w ostatecznych zatem 
konsekwencjach prowadzi ludność ru­
ską do przeciwstawienia się Państwu 
do jego zwalczania.

Pozostawiając na uboczu zagadnie­
nie, które z tych dwu stanowisk zgod­
ne jest z prawdziwym interesem Ko­
ścioła katolickiego (co chyba nie może 
budzić żadnych wątpliwości), ważnem 
jest pytanie, które z nich znajduje rze­
czyw iste oparcie w prawdziwem obli­
czu moralno - kuUuralnem ludności 
ruskiej we wsch. Malopnlsce.

Otóż nieulega wątpliwości, że 
•„wschodnia" koncepcja ks. Szeptyckie­
go, będąc przedewszystkiem jeśli nie 
wyłącznie polityczną, — jest zasadni­
czo sztuczna i doktrynerska. Nieznaj- 
duje warunków obiektywnych rozwoju 
w samej ludności ruskiej, gdyż ta, 
wskutek swego dziejowego wiekami 
utrwalonego współżycia z ludnością 
polską, w samych swych instynktach, 
kulturalnych ambicjach, obyczajach i

typie moralnym — należy ponad wszel 
ką wątpliwość do zasięgu kultury za- 
cnodniej i tern się istotnie rożni od 
Ukraińców zazbruczańskich a także od 
ludności „tutejszej" na Wołyniu i Po­
lesiu. Orjentalizowanie zatem tej ludno­
ści wedle „wschodniej" recepty ks. 
Szeptyckiego — byłooy operacją., prze 
ciwną naturze i organicznym w łaści­
wościom psychiki tej ludności. Powoły 
wanie się ks. Szeptyckiego na „spra­
wę świętej unji", dla której i w  imię 
której rzekomo służyć ma dalsza bi- 
zantynizacja cerkwi unickiej — jest 
oczywiście na wskroś nieszczere i w 
swych politycznych celach doskonale

przejrzyste. W szak chyba nie ieży w  
interesie Kościoła katolickiego i W aty­
kan mianując O. Czerneckiego bisku­
pem wschodniego obrządku tudzież 
poruczając mu specjalną misję d-a 
„sprawy świętej unji* na ziemiach 
środkowo-wschodniej Polski, bardzo 
dooiitnie dał w yraz przeKonaniu, że nie 
życzy some bizantynizacji cerkwi w 
Małopolsce Wschodniej. Inde też ira 
ks. Szeptyckiego, który odczuwając 
boleśnie ten cios rzymski wymieizony 
w polityczne plany ks. metropolity — 
na przekór W atykanowi i wbrew je­
go oczywistym intencjom i wskazów­
kom, propaguje tem silniej swoją bi­

zantyńską ideologję, nadużywając dziś 
już bezspornie szyldu interesów Ko­
ścioła dla anarchicznych i świadomie 
przeciw Państwu skierowanych celów.

D esfukcyjna robota ks. metropolity 
Szeptyckiego asekurowana niestety 
nawskióś szkodliwym dla naszych 
województw Konkordatem p. St. Grab­
skiego, grozić może zarówno intere­
som Państwa jak i Kościoła katolickie­
go na naszych ziemiach poważnym za­
mętem i rozstrojem, goyoy biernie 
miała być tolerowana przez władze 
państwowe i czynniki powołane w 
Polsce do obiony najżywotniejszych 
interesów Kościoła katolickiego.

Czy w  ustawie 9 cchronie lokato rów
nastąpią zmiany!

Warszawa. 21 kwietnia (B.) Część 
prasy doniosła o zamierzonym przez 
Rząd projekcie zmiany ustawy o ochro 
nie lokatorów, który opracować miał 
minister robót publicznych.

Jak się dowiadujemy, minister robót

(Telefonem ud naszego .wrespondema)

publicznych inż. Norwid - Neugebauer 
i zoczy wiście opracował projekt zmia­
ny tej ustawy i zreferował go na jed­
nym z ostatnicn posiedzeń komitetu e- 
konomicznego ministrów, projekt jed­
nak min. Norwid .  Neugebauera spot*

Doraźna oomoc dla bezrobotnych.
(o  uchwaliła w poniedziałek kontar. min s rów

■ telefonem  od nas7egr- korespondenta)

Warszawa. 21 kwietnia. (B). Jak już 
donosiliśmy, odbyła się wczoraj pod 
przewodnictwem premjera Sławka 
konferencja kilku ministrów w  spra­
wie zorganizowania przez Rząd doraź­
nej pomocy dla bezrobotnych.

Ponieważ sytuacja obecna nie do­
zwala jeszcze na szersze zorgamzowa 
nie robót publicznych, wykorzystane 
będą narazie możliwości państwa w 
zakresie dożywiania bezrobotnych. 
Chodzi tu o zorganizowanie, względnie 
wzmożenie istniejącej w niektórych 
miastach akcji żywnościowej.

Akcję żywnościową ma obmyśleć i 
przeprowadzić minister pracy. Rząd 
prowadząc państwowe zakłady prze- 
myts towo-zb ożow e dysponuje tamiem 
zbożem i mąką a odpowiednie zapasy 
mąki i Kaszy mogą być bez większego 
nakładu pieniędzy przekazane mia­
stom względnie komitetom obywatel­
skim do dyspozycji. Tłuszcze w wię­
kszych ilościach będzie można uzyskać 
z f|b ry k  bekoniarskich, pracujących 
na eksport i posiadających dość zna­
czne zapasy produktów ubocznych, po 
wstających z odtłuszczania szynek.

Wilno zagrożone powodzią.
Nterran i Wilia wystąpiły z  brzegów .

Wilno, 2] kwietnia. (PAT) Sytuacja 
powodziowa w Wilnie staje się groź­
ną. Poziom wody na Wilii o godz. 21 
wynosił o 2.94 m ponad stan normal­
ny. Zagrożone są powodzią domy nad 
brzegiem Wilii przy ul. Jarskiej, Łu- 
kiszki i nad brzegiem Antokolskim.

Władze wojewódzkie zorganizowa­
ły akcję ratunkową na wypadek w y­
lewu. Bez przerw y czynne są poste- 

j runki rzeczne P. P„ do których prze- 
< wieziono reflektory dla oświetlenia za 
I grożonych miejsc. Również w pogoto­

wiu są oddziały straży pożarnej i Czer 
wonego Krzyża.

Z prowincji nadchodzą alarmujące 
wiadomości o wylewach, mianowicie 
w powiecie mołodeczniańskim woda 
rzeczna zniosła kilkanaście mostów, 
kilka wsi odciętych jest od komunika­
cji. Wiele mostów jest zagrożonych w 
powiecie postawskim.

Z powiatu oszmiańskiego donoszą, 
że ruszyły tam lody na Wilii. W  sa­
mej Oszmianie Wilia wystąpiła z brze 
gów, zalewając domy mieszkalne, » 
których ludność ewakuowano

kal się w łonie rady ministrów z po- 
ważnemi zastrzeżeniami i uchwalony 
nie został.

Do uchwały w tej sprawie dojść nie 
mogfo nawet ciioćby dlatego, żę min. 
Norwid - Neugebauer nie przedstawił 
swego wmosku w formie ostatecznie o 
pracowanej. Referat p. ministra nosii 
raczej’ charakter uwag ogólnych doty­
czących ustawy o ocnronie lokatorów, 
która jego zdaniem, winna być podda­
na rewizji w tym kierunku, aby pewne 
lokale wyłączone były z pod jej działa­
nia:

P . minister jest zdania, że ustawa o 
ochronie lokatorów, jaką w ytw orzy­
ła doba powojenna, staje się przeżjd- 
kiem i to szkodliwym. Chodzi prze­
dewszystkiem o ukrócenie handlu mie­
szkaniami, a następnie o to. aby ceny 
płacone przez sublokatorów, nie pokry 
w ały właścicielom mieszkania pełnej 
wysokości komornego. Zdaniem mini­
stra tego rodzaju stosunki sa nienor­
malne i n,ezdrowe. Zniesienie ochro­
ny loKatorów w stosunku do części 
mieszkania, zbędnego dla głównego lo­
katora (t. j. odna knowanego) przyczy­
niłoby sie niewątpliwie do usunięcia 
lichwy mieszkaniowej.

Min. Norwid - Neugebauer proponu­
je w yłączyć z pod ochrony lokatorów 
tylko te lokale, w których więcej n ż 
jeden pokój odstępuje się sublokatoro­
wi. Również lokale zmieniające loka­
tora głównego, poza wypadkami odz:e 
dziczenia mieszkania przez rodzinę po- 
winne być z pod ustawy wyłączone.

Dowiadujemy się dalej, że minister 
Norwid - Neugebauer pracuje w dal­
szym ciągu nad tym projektem i przed­
łoży go ponownie komitetowi ekono­
micznemu ministrów po ujęciu go w 
konkretną formę ustawy.

Zaznaczyć jednak należy, że co do 
wprowadzenia tego projektu w życie 
w czasie najbliższym, istnieją poważne 
sprzeciwy w łonie Rządu.
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Z  pobytu Dolskich przem y­
słowców w Moskwie.

!■WiCHELINn o w y  t y p  o p o n ,
Witold Trandapoleca

boki wzmcnioiiŁ 
i zabezpieczone

LWÓW
Podleskiego 2.
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Alzacąg i Lotaryngia w sieciach 
potężnej or&anizatii szpiegowskiej.

Strassburg, 21 kwietnia (P A T ) Zo­
stała tu w ykryta afera szpiegowska. 
Aresztowani trzej Alzatczycy g#?y.- 
znaii się, że niejednokrotnie jeździli do 
Strassburga, gdzie doręczali Niemcom 
plany fortyfikacyj francuskich.

Śledztwo wykazuje, że ma się do 
czynienia z potężną organizacją szpie­
gowską, której nici obejmowały cale 
zagłębie wschodnie Francji.

Członkowie tej organizacji, która 
potrafiła wejść w  stosunki z różnymi 
władzami, wydostawała od nicli naj­
rozmaitsze dokumenty i sprawy doty­
czące robót fortyfikacyjnych wzdłuż 
granicy Renu i Loary. Władze bezpie­
czeństwa wpadły już na trop tęj orga­
nizacji. Dokonano kilku aresztowali. 
Wśród, aresztowanych znajduje się 
dwóch Niemców

W !  angerze wyoucnły rozruchy.
PUCH p o w s t a ń c z y  w ś r ó d  p i f  f e n ó w .

.Moskwa, 21 kwietnia. (PAT) P rze­
bywający od kilku dni w Moskwie 
przemysłowcy polscy odwiedzili do­
tychczas szereg zrzeszeń oraz organi- 
zacyj przemysłowych i zwiedzili kilka 
obiektów fabiycznych.
Przewodniczący delegacji p. Andrzej 

.Wierzbicki w raz z członkami Sowpoi- 
torgu złożył szereg oficjalnych wizyt, 
im in. zaś przyjęty był przez Indowe­
go komisarza lumdlu zagranicznego 
Rosenhoiza, oraz zastępcę prezesa 
wyższej rady gospodarczej Mezłauka.

W ładze sowieckie czynią wszelkie 
ułatwienia w kierunku umożliwienia 
delegacji polskiej zapoznania s ię .ze  
stanem sowieckiego życia gospodar­
czego.

W czoraj ludowy kom isarz: handlu 
zagranicznego Roscnholc w ydał na 
cześć delegacji polskiej bankiet, w  kto 
rym wzięli udział przedstawiciele Nar- 
komindieła z Krestińskin, i Stomoma- 
kow em ' na czele, przedstawiciel Nar- 
komtorgu Dwołajski, wiceprezes w yż­
szej rady gospodarstwa narodowego 
Mezłauk, prezes sowieckiego banku 
państwowego Kałtnanowicz, członko­
wie zarządu Sowpoltorgu i szereg 
przedstawicieli sowieckich kół gospo­
darczych.

Ze strony Polski prócz członków dc 
łegacji obecny był na bankiecie poseł 
Rzpltej Polskiej w Moskwie — Patek, 
i radcowie poselstwa Zicleziński, Po- 
niński i Żmigrodzki.

Podczas bankietu wygłosił przemó­
wienie luaowy komisaz Rosenholc, od 
po-wiedział mu zaś prezes delegacji, p. 
Wierzbicki.

„IZWIESTJA“ O POROZl’MIENIU Z 
PRZEMYSŁOWCA MI NIEMIECKIMI.

Moskwa.. 21 kwiemia. (PAT.). „Izwic 
stia“, omawiając porozumienie podpi­
sane w Btrlinic między przedstawicie 
lami Z. S. R. R. a przemysłowcami nie 
TTiieckimi w sprawie nowych obstąlun- 
ków dla przem ysłu niemieckiego, czy­
ni uwagę, że porozumienie to wy raźnie 
świadczy, żc przemysł niemiecki, po 
bliższem zapoznaniu się z życiem go- 
spodarczem ZSRR. niewątpliwie d >- 
szedł do -wniosku, że w  Związku S. R. 
R. ugruntowała się mocna i trw ała sy 
tuacju ekonomiczna i żc rząd so\t ccki 
jest zdolny sumiennie wywiązać się ze 
wszystkich zobowiązań, wynikających 
z udzielonych mu kredytów . W reszcie 
„I/rwiestia" zaznaczają, iż umowa go- 
sDodarcza niemiccko-sowiecka ma 
również bardzo daleko idące znaczenie 
polityczne.

M iędzynarodow e kredyty 
rolnicze.

Genewa. 21 kwietnia (PAT.) Dziś 
Pi zed ogólnem posiedzeniem komisji 
kredytów' rolnych odbyło s ic  zebranie 
delegatów 9 państw, należących do blo 
ku rolniczego Europy środkowej 1 
wschodniej.

Przewodniczącym zebrania wybrany 
został delegat PolskJ dr. Rosę który 
otrzym ał m andat złożenia w imieniu 
wszystkich państw  z bloku deklaracji, 
w yrażającej podziękowanie zaintereso 
wa-nym organom Ligi Narodów za pra­
cę dokonaną w dziedzinie kredytów  
rolnych, oraz stwierdzającej, że pro­
jekt organizacji międzynarodowej To­
w arzystw a Hipotecznego dla kredytu 
rolniczego w ogólnych zarysach odpo­
wiada interesom rolnictwa państw na~ 
leżących do bloku, które teinsa.ruem 
Zasadniczo go przyjmują.

W ł a s n a  f l o t a  m o r s k a

T O  1 M / Ó J  D O B R O B Y T
Wptać do 1' K. O. konto czekowe Nr

1 z ło ty  rocznie
otrzymasz legitymację

c zto n k a  K o m ite tu  r lo tu  N a ro d o w e j

Wiedeń. 21 kwietnia. (PAT.) ,.N Wic 
ner Tageblatt“ donosi z Londynu: W 
Tangerze wybuchły niepokoje. Repu­
blikanie hiszpańscy przeciągają, ulica­
mi wznosząc okrzyki na cześć republi­
ki. Na. ulicach doszło kilkakrotnie do 
starć. Republikanie zgłaszają pretensje 
do całego terytorjum Tangeru, które 
jak wiadomo jest administrowane mię­
dzynarodowo na podstawie ismieją- 
cycli układów. Angielscy mieszkańcy 
Tangeru w obawie przed rozruchami, 
opuścili miasto. Konsul generahiy.au-

W arszawa. 21 kwietnia (G.) Z -Pu- 
ryża donoszą: Królewska rodzina hisz­
pańska postanowiła przeprowadzić się 
do Foutaineblau i zamieszkać w jed­
nym z hoteli. Krolowa wraz .z dziećmi 
przeprowadzi się już dzisiaj, król 
przybędzie tam 28 b. m.

Król Alfons wyjechał dziś dt> Lon­
dynu, gdzie stanie wieczorem. Pod­
czas pobytu w  Londynie towarzyszyć 
mu będzie 50-ciu agentów-', by chronić 
go od ewentualnego zamachu. W P a­
ryżu król Alfons otrzymał cały szereg 
listów z pogróżkami.

KTO BYŁ SZPIEGIEM NIEMIECKIM 
W HISZPANJI PODCZAS WOJNY?

Paryż, 21 kwietnia. (PAT) Artykuł 
'dziennika „La Republiquc“. oskarżają­
cy Alfonsa XIII o zaradzanie w czasie 
wojny interesów Francji przez komu­
nikowanie Wilhelmowi II różnych ta ­
jemnic wojskowych Francji, wywołał 
w  prasie ożywioną polemikę. Różne

Ka.alrnia z  ■tymczasowym i rezydentem 
płk. Macią dąży do miiezalcmiema się 
od Hisrp&nji. Nr. zdięciu wMzls :y frag­
ment sali uo*łęcSsmń rządu Katatonii. no-

j gielski w Tangerze Gouruey zw-rocit 
j się o specjalną ochronę sw ego mieszka
J nia

Równocześnie donoszą, żc i Ritieiii 
przygotowują nowe powstanie prze­
ciwko Hiszpami. Sytuacja w hiszpań­
skiej części Marokka uważana jest za 
krytyczną. Jedna kompania wojska an 
sielskiego w Gibraltarze stoi już w po 
gotów hi. Angielskie torpedowce mają 
prze,wieść oddziały wojsk >\ve angiel­
skie do langeru.

i

dzienniki, iiiclylko prawicowe, lecz i 
mające nawet pewne zabarwienie ra­
dykalne, jak u. p. „LTlotnme Librę 4, 
wzięły w obronę króla hiszpańskiego.

Dzisiejsza ..Action Francaise'1 druku 
je dłuższy artykuł Maurycego Pujo, 
wykazujący bezpodstawność oskarżeń 
dziennika „La Republique“. Wedle nic 
go nie chodziło wcale o jakąś tajemną 
korespondencję Alfonsa XIII z Wilhel­
mem, lecz o radiowe depesze, wymie­
nione między Berlinem a głównym a- 
gentem niemieckim w7 Hiszpanii, majo­
rem vou Krolmen.

Z tych depesz, jakie udało się prze­
jąć francuskiej służbie wywiadowczej, 
wynika, że istniała ścisła łączność w 
działaniu między Niemcami a hiszpań­
skimi socjalistami i republikanami.

Głównym agentem propagandy ule- 
mieckiei był szef stronnictwa rady­
kalnego Lerroux, obecny minister 
spraw zagranicznych, który otrzymał 
od Niemiec za swe zasługi Kilko miljo-

śioiku siedzi aft vdent Mada. z lewe] 
skony porucznik Venutra y Gussoi— za­
stępca płk. Mac}!.

nów pezetuw. Autor artykułu oświad­
cza, że wspólnie z jednym ze swych 
przyjaciół, deputowanym Delahayc, 
udał się 011 w roku 1919, w  parę mie­
sięcy po zakończeniu wojny do ów­
czesnego ministra wojny Clemenceau, 
który uznał autentyczność zakomuni­
kowanego mu odpisu wzmiankowa­
nych depesz radiowych. .

Wreszcie podaje w  zakończeniu au­
tor artykułu wrogie Francji artykuły 
Lcrroum ogłoszone w  prasie w  latach 
IDI5 i 1916, które potwierdzają calko^ 
wicie twierdzenie niemieckich depesz 
radiowych.

CO DZIEJE SIE W REPUBLICE 
HIS7PAŃSK1LJ?

Madryt. 21 kwietnia (PAT.) W a 
wszystkich uniwersytetach rozpoczęły 
się normalne Wykłady. Większość pro­
fesorów uniwersytetów katalońskich
wykłada w języku katalońskiin.

W ydany został
okólnik do duchowieństwa.

Okólnik przypomina onowiązek szano­
wania istniejącej w ładzy i zaznacza, 
że kościół za\ 7sze w yznawał tę zasadę 
o ile zarządzenia w ładzy nie stoją w 
sprzeczności z jego nauką.

Uchwały nowego rządu.
Rada ministrów7 powzięła uchwałę 

w myśl której dopuszczalne jest równo 
czesne piastowanie stanowiska radne­
go miejskiego i urzędnika prezydium 
radY-ministrów lub ministerstwa spraw 
we.wm za -wyjątkiem jedynie. komisyi, 
które w imieniu państwa obejmują w 
posiadanie dobra koronne.

Minister finansów postanowił utrzy­
mać dotychczasowe monety i bankno­
ty. które tylko otrzymają pieczęć re­
publikańską. Minister zapowiedział ka­
ranie na przyszłość osób wywożących 
kapitały za granicę. Ci którzy już tego 
dokonali, wezwani będą do sprowadzę 
nia kapitałów do kraju sw ciągu trzech 
do czterech tygodni.

REFERENDUM LUDOWE W NIEM­
CZECH

Berlin. 21 kwietnia. (PAT.) Dzis wie 
czore-m zamknięte zostało wpisywanie 
się na listy r.fereudum ludowego w 
spu-wie rozwiązania sejmu pruskiego.

Ogłoszenie wyniku zapowiada tkahl 
hełm na jutro.

AUSTRO - WLGIERSKO - CZESKIE 
NARADY.

Wiedeń. 21 kwietnia (PAT.) ^Wiener 
Ałlgemdne Ztg.“ donosi, że między 
przemysłem gumowym Czechosłowa­
cji, Austrji i Węgier, toczą się narady, 
celem zawarcia kartelu. Przebieg roko­
wań ma być pomyślny.

KONTRADMIRAŁ ŚWIRSKI NA IN­
SPEKCJI W CHCPBOURGU.

Cherbourg, 21 kwietnia (PAT.) Kontr 
admirał Świrski zwiedził polskie łydzie 
podwodne „Źbik“ i „Ryś“ przeprowa- 
dzając inspekcję załóg. Wiceadmirał 
Berthclot i prefeKt morski wydali na 
cześ'ć gościa polskiego obiad, w któ­
rym  wzięli udział oficerowie Polscy i 
sztab tut. portu.

WYMIANA DOKUMENTÓW RATY- 
FIKACYJNYCti POROZUMIENIA LI­

KWIDACYJNEGO.
W arszawa, 21 kwietnia (PAT.) W 

dniu 21 kwietnia nastąpiła w W arsza­
wie wymiana dokumentów ratyfikacyj­
nych porozumienia likwidacyjnego pol­
sko - niemieckiego, podpisanego w 
Warszawie 31 października 1929 roku.

50 agentów strzeże Aifcnsn Xlli 
w -ofi-ożj* do Lo n o p u .

(Tęleflui-etu ocf naszego korespondenta)

PI HOLC w ZAROJDKU

/ /
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Jak broni się b. nos. Ś wiątkowski
oskarżony o oszustwa i sprzeniewierzenia.

(Telefonem od naszło  -korespondenta.)

Z  P j j j Ą .
HR. GRAVINA ROZPOCZĄŁ ROKO­

WANIA Z DR. ZIEHMEM,
G dańsk., 21 kwietnia (PAT.) . ,.(Danz. 

Volksstimme“ w artykule pod tyt- 
Niebezpieczeństwo dla Gdańska1*, po­

daje, na podstawie informacji ze źró­
deł miarodajnych, wiadomość o 
wszczęciu przez W ys. Komisarza Ligi 
Narodów, po powrocie z W arszawy, 
rokowań z prezydentem senatu Zieh- 
mem w  celu poinformowania go o sta­
nowisku rządu polskiego i wyjaśnienia, 
w jaki sposób dałoby się wyiść z po­
łożenia wywołanego ostatnim konflik­
tem polsko - gdańskim. Pismu dodaie. 
że Wys. Komisarz będzie dążył do 
złagodzenia sytuacji, a gdyby to mu 
się nie udało, skierowałby wówczas 

sprawę do Ligi Narodów.

WYBITNY PROFESOR FRANCUSKI
DOKIOREM HONORIS CAUSA
LWOWSKIEJ POLITECHNIKI.

Paryż. 21 kwietnia IPAT.) Ambasa­
dor Cnłapowski w ręczył aziś w imie­
niu senatu Politechmki Lwowskiej dy­
plom doktora honoris causa nauk poli­
technicznych inżynierowi Pawłowi Se- 
journe, emerytowanemu profesorowi 
Szkoły francuskiej dróg i mostów, w 
uznaniu wybitnych jego zasług na polu 
technicznem, zw łaszcza w dziedzinie 

budowy mostów.

MARSZ, PIŁSUDSKI HONOROWYM
PREZESEM ZW. OSADNIKÓW

Warszawa. 21 kwietnia (PAT.) Na 
prośbę Walnego Zjazdu, Marsz. Pił­
sudski zgodził się na opjęcie honorowej 
prezesury Związku Osadników.

DELEGACJA WĘGIERSKA W BEL- 
WFDERZE.

Warszawa. 21 kwietnia. (PAT) 
W czoraj przybyła do Belwederu bar 
wiąca obecnie w  W arszawie delegacja 
węgierskich sfer gnspodarczycn. Dele­
gacja wpisała się do księgi audjencjo- 
nalnej.

ZGON SbN. WYSZYŃSKIEGO.
(Telefonem od mszego korespondenta).

W arszawa. 21 kwietnia. (O). Z Lu­
blina donoszą, że w  poniedziałek o g. 
ó wieczorom po ♦ygooniowed cuurohie 
zmarł tam sen Aleksander W yszyński 
z Klubu BBWR. M andat po zmarłym 
obejmie dr. Eugeniusz Wiszniewski, le 
karz z Siedlec. Marszałek senatu w y­
słał do rodziny zmarłego telegram 
kondolencyjny.

ZDZ. DĘBICKI POWAŻNIE CHORY.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 21 kwietnia. CG). Tego­
roczny laureat nagrody literackiej m. 
W arszaw y red. Zdzisław Dębicki Jest 
od dłuższego czasu bardzo chory. Obe 
cnie stan ten znacznie się pogorszył. 
Niezwykle długotrwałe i ciężkie ataki 
sercowe w yw ołały szeieg kompliika- 
cyj. De łoiża chorego zawezwano tego 
synów: Tadeusza, oficera marynarki, 
znanego podróżnika oraz Mieczysława 
studenta Politechniki lwowskiej.

W CZASIE POBORU STA ROSTOWIE
NIE KORZYSTAJĄ Z URLOPU.

(Telefonem oa r iszeg o  korespondenta).

W arszawa. 21 kwietnia. (B) Agenda 
„Iskra1- donosi, źe w mvtśl art. 17 usta­
w y o powszechnym obowiązku służby 
-wojskowej, przewodniczący komisji 
poborowej jest zasadniczo starosta lub 
jego zastępca. Drzyczem odpowiedzial­
nym za przeprowadzenie poboru jest 
zawsze sam kierownik w ładzy powia­
towej.

W związku z łem minister spraw we 
wnętrznych zarządził, abj. ani starosta 
powiatowy wzgl. grodzki, ani urzędo­
wy jego zastępca nie korzystali z urlo­

pu wypoczynkowego dopóki główna 
komisja poborowa nie zakończy swych 
czynności w  daa^ftn powiecie.

= □ =

Warszawa. 21 kwietnia (G.) Dono­
szą z W ejherowa: Sprawa b. posła 
KwiatkowsKiego o nadużycia, oszu­
stwa i sprzeniewierzenia ootrwa praw 
dopodobnie około 10-ciu dni.

Po odczytaniu aktu oskaiżenią u- 
dzielał dziś oskarżony Kwiatkowski 
obszernych wyjaśnień. Mówi on ak­
centem zlekka cudzoziemskim zatrą­
cając z kaszubska

Kreśli historję powstania i pracy 
Centrali Rolniczej: „Przyjecnałem do 
Wejherowa przed 10-ciu laty po 15-let 
nim pobycie nad Renem Przywiozłem 
z sobą duży majątek, cztery wagony 
mebli oiaz 2 mnj. mk. p. Rolnicy tutej­
si proponowali mi, abym załozył jasiś 
interes, co też uczyniłem zakładając 
Centralę Rolniczą. Początkowo eks­
portowałem bite gęsi do Danii, Lon­
dynu i Paryża i zarabiałem na tern 
sporo. Następnie eksportowałem w ę­
giel i cukier. Obroty doszły do 4 milio­
nów.

Gdy oskarżony mówi dalej o świet­
nym rozwoju Centrali, przewodniczący 
zapyróje: Jesteśm y więc na szczytach.

Warszawa, 21 kwietnia. (G) Dzisiej­
szy pierwszy dzień rozprawy przeciw 
gen. Jaźwińskiemu poświęcony był 
obszernym zeznaniom oskarżonego.

Na zapytanie przewodniczącego 
gen. Mecnarowskiego, oświadcza gen. 
Jaźwiński, że do winy się nie poczu­
wa. Następnie przewodniczący prosi 
oskarżonego o wyjaśnienie sprawy po 
pierania dostawcy Jemiołkowskiego 
(nie cieszył się dobra opinią).

Gen Jaźwiński: Za wszelkie prze­
targi jest odpowiedzialnym tylko prze 
WuJniczący komisji przetargowej. On 
mi przedstawiał najtańsze oferty, któ­
re akceptowałem. — Dalej wyjaśnia 
oskarżony, że Jemiołkowski zgłosił się 
do niego i jako oficer rezerwy zaofia­
rował swe usługi w charakterze do­
stawcy. Gen. Jaźwiński zgodził się na 
to. Żadna znaiomoSć z Jamiołkowskim

Warszawa. 21 kwietnia. (B) W sej­
mie naogół deszcze pusto. Posłowie z 
klubów opozycyjnych me zjechali się 
jeszcze, jedynie klub BBWiR. rozpo­
czął swoje prace.

W lokalu klub u BBWR. odbyło się 
dziś pod przewodnictwem prezesa giru 
py sejmowej pos. Hołówki posiedze­
nie, w  którem wzięło udział kilkudzie­
sięciu posłów - i senatorów, członków 
komisji skarbowej i komunikacyjnej.

Jak sie dowiadujemy, przewodniczą­
cy komisji skarbowej sejmu pos. Ho- 
łyński zwołuje na czwartek gudz. 12 w 
południe w porozumieniu z przewodni 
czącym komisji komunikacyjnej sejmu 
pos. inz. Brzozowskim wspólne posie­
dzenie ubu komisyj dla rozpatrzenia 
projektów ustawy pożyczkowej- wnie­
sionej przez Rząd.

Na dzisiejszem posiedzeniu posłowie 
wyłuszczyli swoje poglądy co do p o ­
szczególnych części wniesionej usta­
wy.

Dalsza dyskusja nad tą sprawą od­
byw ała się na popołudniowej herbatce

Zejdźmy teraz na dół. Jak wyglądał 
krach?

Oskarżony czyta z notatek
Przew.. P ierw szy zarzut dotyczy 

świadomego fałszowania ksiąg. Czy 
pan wglądał w księgi?

Osk.: Nigdy księgowym r.ie byłem. 
Wierzyłem urzędnikom. Oglądałem tyj 
ko zestawienia.

Przewodniczący zapytuje jak stały 
sprawy z wekslami grzecznościuwemi, 
które oskarżony puszczał w obieg.

Osk.: Byłem wówczas w rozjaz­
dach. O puszczaniu weksli g rzeczności 
wych iw obieg dowiedziałem sie po fa­
kcie.

Przew.: Przecie pan był żyrantem.
Osk. Dawano mi weksle do podpisy­

wania paczkami. Oskarżony następnie 
nie umie dać dokładnej odpowiedzi na 
pytanie czy pisał listy do urzędników 
którzy puszczali w obieg weks.e 

grzecznościowe, aby ich nie wykupy­
wali.

W  ten sposób toczy sie badanie o- 
skarżonego w dalszym ciągu.

r a a n  " i r w n a j

go nie łączyła. Dalej wyjaśnia gen. 
Jaźwiński, że miał instrukcję zcigani- 
zowania Wojskowego instytutu Geo­
graficznego jako jednostki samowy­
starczalnej i przyjmowania następnie 
zamówień na mapy odbiorcom pry­
watnym, i że utworzył biuro buhalte- 
ryjno-kalkulacyine. W  związku z tern 
akt oskarżenia czyni mu zarzut, że 
dla pracy w tern biurze nie wyzyskał 
sit własnych, lecz zaangażował 12-tu 
cywilnych urzędników.

Na zapytanie przewodniczącego w 
sprawie w ypłaty oficerom należności 
za akordowe prace, oświadcza oskar­
żony, że w związku z rozkazem przy­
spieszenia robót kreślarskich, zmuszo­
ny był użyć personalu oficerskiego do 
pracy akordowej, co wówczas nie by­
ło kwestionowane, i rozumiał to jako 
renumerację.

u marszałka SwllaNkiego, na którą 
| oprócz członków obu tych komisyj za­

proszeni byli również wicemarszałko­
wie sejmu lip. Jan Piłsudski, Car i Po­
lakiewicz, minister skarbu Matuszew­
ski, oraz szereg posłów zajmujących 
się sprawami ska.rbowemi i kolejowe­
mu

lak już wczoiaj donosiliśmy, klub 
BBWR. desygnuje jako referenta usta­
wy pożyczkowej w sejmie posła Stefa­
na Starzyńskiego, b. ministra skarbu 
zaś jako referenta w senacie sen. dr. 
Sobolewskiego.

Posiedzenie komisji skarbowo-budże 
towej senatu zwołane zostało na środę 
godz. 5 po południu. Na posiedzeniu 
tern nastąpi wybór referenta.

Ggolnie sądzą, że nawet przy w y­
czerpującej dyskusji ustawa pożyczko­
wa może być uchwalona w  iągu trzech 
dni przy wytężonej pracy seimu i se­
natu, Sfery miarodajne sejmowe i se­
nackie uważają jednak, że dyskusje na 
leży prowadzić w sposób iak najbar­
dziej obszerny, aby dać możność w y­

powiedzenia się wszystkim, byleby w 
rzeczowy sposób wypowiadano swoje 
zastrzeżenia. Dlatego też możliwe jest, 
że prace sejmu i senatu nie zostaną za­
kończone w sobotę i przeciągną sie je­
szcze przez poniedziałek, a nawet wto 
rek.

Równocześnie jednak sfery sejmowe 
trzym ać się będą ściśle tekstu dekretu 
p. Prezydenta Rzpltej i bezwzględnie 
nie oopuczcza do rozpatrywania innych 
spraw’. Okazało się to już w  dniu dzi­
siejszym, gdy przewodnicząca podko­
misji t. zw. meldunkowej, wybranej 
przez komisję administracyjna sejmu 
posłanka Klubu Nar. Peplowska zgłosi 
ła się z żądaniem zwołania na czw ar­
tek posadzenia tej podkomisji. Podko­
misja ta  ma za zadanie rozpatrzenie no 
welizacji deki et u Prezydenta Rzpltej o 
ewidencji ruchu ludności.

P. popłowska. nowo w ybrana po­
słanka, Klubu Nar., okazuiąca dużo za­
pału do pracy, żądała stanowczo zwo- 
łania tej podkomisji. Po konferencji z 
marszałkiem Polakiewiczem, który 
wyjaśnił jej. że trzeba sie trzym ać ści­
słe dekretu p. Prezydenta, oraz, że on 
jako przewodniczący komisji admini- 
stracyinej jest bezpośrednią instancja 
wyższą wyłonionej podkomisji, p. Pe- 
płow'ska zamiaru swego zamerhala,

Zdenerw ow anie prasy nie­
mieckiej i endeckiej.

(Telefonem od naszego korespondenta);
W arszawa, 21 kwietnia. (B) „Oaze- 

ta W arszawska" i „ABC" zamieściły; 
ostatnio przedruk aitykułu korespon­
denta warszawskiego berlińskiej „Vos 
sische Zeitung", który zawiera szereg 
zupełnie bezpodstawnych i kłamli­
wych informacyj na temat francuskiej 
pożyczki kolejowej dla Polski.

Czynniki urzędowe oświadczają w 
tej sprawie, że w czasie debaty sejmo­
wej ze strony Rządu wszystkie te i 
t. p. bezpodstawne informacje zostaną 
należycie sprostowane.

Należy tylko wyrazić zdziwienie, że 
dzienniki polskie w zaślepieniu pailyj- 
uem uciekają się du przedruku z w ro­
giej Polsce prasy niemieckiej, byleby 
umniejszyć osiągnięte przez Rząd re­
zultaty.

Należy też zwrócić uwagę, że 
wszystkie niemal odłamy prasy nie­
mieckiej wykazują z powodu zawarcia 
umowy pożyczkowej ogromne zdener 
wowanie i niezadowolenie.

m m m m m am m m m m m m m aam m m m

P r z e j r z y s t e  k ł a m s t w o .
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszaw^, 21 kwietnia. (B) Przed 
paru dniami jedno z warszawskich 
pism brukowych, uchoazące za półofi- 
cjalny ergan Stronnictwa Naroaowe- 
wego, podało wiadomość, że M. S. 
W o:sk. zamówiło w  fabiyce wagonów 
Lńoopa wagon salonowy dla M arszal­
ka Piłsudskiego. Pismo to podało na­
wet szczegóły urządzenia salonki i 
koszt jej budowy.

Wiadomość ta, Jak większość infor­
macyj tego dziennika, jest najzupełniej 
nieprawdziwa, a cel unreszczenia lei 
jest aż nadto przejrzysty.

Dla przypieczętowania tego kłam­
stw a dodać należy, że M. S. Wo sk 
żadnych obstalunków na wagony salo­
nowe nie udzielało M inisterstwu Ko­
munikacji, natomiast po pożarze w 
w arsztatach kolcow ych na Pradze, 
jaki miał miejsce przed półtora rokiem, 
kiedy to spłonęło kilka wagonów sa­
lonowych, Ministerstwo Komunikacji 
w  swoim programie taborowym prze­
widziało budowę kilku ncwycn wago­
nów salonowych w celu uzupełnienia 
luki, powstałej wskutek pożaru.

Obecnie w  fabryce wagonów Lilpo­
pa buduje się na zamówienie Minister­
stwa Komunikacji m. In. kilka wago­
nów służbowych, przeinaczonych dla 
podróż* służbowych członków Rządu 
i w j’ższj’ch urzędników Ministerstwa 
Komunikacji, które jednak specjalnego 
przeznaczenia nie mają i personalnie 
dla nikogo nie są budowane.

Nadużycia w woisk. inst. Geograficznym
Pierwszy dzień procesu gen. Jaźwińskiego.

(Telefonem od naszego ko-es?ondtnta).

Czy sesja sejmowa ukończy prace 
w  przeciągu trzech dni?

GBRa DY PRZECIĄGNĄ SIE PRAWDOPODOBNIE DO PONIEDZIAŁKU
LUB WTORKU.

(7 elefonem od naszego Korespondenta.)
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Kromka stanisławowska.
(Telefone.n).

Stanisławów, 21 Kwietnia.
Nieprawidłowości w Korporacji kom. 

Marskiej. W ojewoca stanisławowski 
'decyzja z ’dma 21 bm. zatwierdził za­
wieszenie w  urzędowaniu przez staro­
stę stanisławowskiego zarządu woje­
wódzkiej korporacji kominiarskiej w 
Stanisławowie a to z powoda ujawnie­
nia nieprawidłowości w zawiadywaniu 
sprawami tej kurporacji powierzając 
równocześnie zawiadywanie temi spra 
wami urzędnikowi II kategorji urzędu 
wojewódzkiego W acławowi Perepe- 
tjatkiewiczowi.

Inspekcja wydziału bezpieczeństwa; 
20 bm. przeprowadził inspektor dep. 
politycznego Min. Spraw Wewn. p. Al­
fons Koc inspeK cję Wydziału Bezpie­
czeństwa w  Urzędzie wojewódzkim o- 
raz Urzędu śledczego Pclic.ii Państw7, 
w Stanisławowie a dnia 21 bm. wyje­
chał na inspekcje starostw a oraz w y­
działu śledczego Policji Państwowej 
do Kołoirwii.

Kronika borysławska.
(Telefonem).
Borysław, 21 kwietnia.

Awantura w kawiarni. W nocy z 20 
na 21 bm. dwaj mieszkańcy Drohoby­
cza, mianowicie Mieczysław Moskała 
> Michał Kotielnik, uzbrojeni w rewol­
wery, wszczęli awanturę w kawiarni 
Arona Weinberga w Borysławiu i po­
ranili kilka osób. w te? liczbie pryw at­
nego wywiadowcę F-my ..Małopol­
ska . Józefa Wilka. Sprawców napadu 
aresztowano.

Samobójstwo urzędniczki. Klara 0 -  
clferówna, lat 25, urzędniczka kopalni 
nafty „Petrol" w Borysławiu, wypiła 
w  celach samobójczych większą ilość 
lyzolu, wskutek czego po kdku godzi­
nach zmarła w szpitalu powszechnym. 
Powod samobójstwa nieznany.

PRZEDSTAWICIEL FUNDACJI RO­
CKEFELLERA W POLSCE.

Warseawa, 21 kwietnia. (PAT) Do 
W arszawy przybył przedstawiciel fun 
daoji Rockefellera na Polskę, Czecho­
słowację i Austrię — dr. Leach, który 
udał się następnie' do Wilna, w celu 
zwiedzenia tamtejszego ośrodka zdro­
wia, który uzyskał materialne popar­
cie fundacji.

WYROK ŚMIERCI NA MORDERCĘ 
DWÓCH OSÓB.

Poznań. 21 kwietnia (FAT) W są­
dzie apelacyjnym toczyła sie wczoraj 
rozprawa przeciwko 27-letniemu Hu­
gonowi Schulcowi oskarżonemu o do­
konanie podwójnego morderstwa. Sad 
pierwszej instancji zasądził Schulca na 
karę śmierci przez powieszenie. P rze­
ciwko temu wyrokowi obrońca skaza­
nego wniósł apelacje.

Sąd apelacyjny odrzucił apelację i 
zatwierdził wyrok pierwszej instancji.

SOWIECKI STRAŻNIK POSTRŻELIL 
POLSKIFGO CHŁOPA.

Wilno. 21 kwietnia (PAT.) „Kurie'* 
V ilcński“ podaje, iż w pobliżu odcinka 
granicznego Kalety jeden ze strażn - 
ków sowieckich wystrzałem z karabi­
nu zranił ciężko wieśniaka polskiego 
Michała Korwicza, który zajęty był 
ścinaniem drzewa w lesie w pobliżu 
granicy.

WŁAMANIE PO BANKU W PABIA­
NICACH.

Lódż. 21 kwietnia (P A T ) Wczoraj 
dokonano w Pabianicach włamania w 
Pabianickim B aniu Kredytowym. W ła­
mania dokonali wykwalifikowani ka- 
siarze, którzy pracow7ali w rękawicz­
kach i dużą kasę ogniotrwała rozpróli 
acetonem. Po obrabowaniu kasy w ła­
mywacze dla usunięcia śladów zmyli 
pancerz zewnętrzny wodą. Łupem ich 
padto przeszło 4.000 zł. gotówką, oraz 
znaczki pocztowce i stemple na sumę 
stukilkudziesięciu złotych.

K O P £ R M I K * 3 1  A R l f S I E N H A .  D z i ś  p r . m . e r a ,  Wieiki film dźwiękowy 
na tle walk naizdolnieiszych detekWwów Scotland ^ard p t.

P O S T R A C H  S A L O N Ó W
Dramat kryminalno-erotyczn” w 13 aktach o niebywałej wystawie — Senzacje  

oddech zapierające. — Frapujaca akcja. — Reźyserja Ryszarda Eichberga.

Nowe lotniska turystyczne 
powstają w Małopolsce.

K*aków, 21 kwietnia. (PAT) Dnia 19 
b. m. odbyło się wralne zgromadzenie 
delegatów powiatowych i miejskich 
L O. P. P. w Krakowie, na którem 
zarząd wojewodzk' złożył sprawozda­
nie z działalności swej za rok uoiegły.

W  dziedzinie lotniczej może komitet

! wojewódzki poszczycić się otw7artem 
w lipcu 1930 r. pierwszem lotniskiem 
turystycznem w Nowym Targu i Miel 
cu, oraz rozpoczęciem pracy nad zre­
alizowaniem w roku oież. budowy lot­
niska turystycznego w Nowym Sączu 
i lądowisk w Dembicy i Białej.

Pod Równem spłoniła ceł a wieś.
Równe. 21 kwietnia (PAT.) Dziś w 

nocy, we w7si Duliby, tutejszego po­
wiatu, w  zabudowaniach niejakiego 
Łaszczuka wybuchł pożar, który z po­
wodu silnego wiatru szybko przerzucił 
się na całą wieś. W  ciągu kilku godzin 
spłonęło doszczętnie 30 gospodarstw7.

Onarą płomieni padł również śpiący 
na stryenu jednego z domów niejaki 
Wasyl Sawczuk, Szkody narazie trud­
no ustalić, w każdym razie są one bar­
dzo znaczne. Przyczyną pożaru była 
prawdopodobnie czyjaś nieostrożność.

„Upiór z  Dusseldorfu" zdenerwowany
Rzeczoznawcy u^naW go za zdrowego umysłowo.

(Telefonem od naszego korespondenta)

niem jawności potwierdza, że Kuerten 
nie jest chory umysłow7o.

Zeznaniom tych rzeczoznawców, któ 
rych parere ma zaważyć na wymiarze 
kary przysłuchiwano sie z wielkiern 
napięciem. Lekarze sądowi doszli do 
zgodnego wniosku, że Kuerten rozpo­
rządza pełnia władz umysłow7ych i jest 
odpowiedzialny za swoje zbrodnie. — 
Wobec tego przepisy o nieodpowie­
dzialności, dotyczące umysłowo cho­
rych, nie mogą być zastosowane do 
oska rżonego.

Zeznaniom rzeczoznawców przj7słu- 
chiwał się morderca Kuerten z natężo­
ną uwagą, zdradzając przytem, coraz 
bardziej rosnące zdenerwowanie.

Przemówienia prokuratora i obroń­
cy rozpoczną się jutro.

Warszawa. 21 kwietnia (G.) Z Dues- 
seidorfu donoszą: Na początku dzisiej­
szej rozprawy przeciw Kuertenowi o- 
świadczył sędzia śledczy Hertel, że 
gdyby zbrodniarz nie przyznał się 
swej żonie, nie byłoby możliwe prze­
prowadzenie dowrodu prawdy. Teraz 
cofnięcie zeznań na nic by sie Kuerte- 
nowi nie przydafo.

Rzeczoznawca prof. Sioli twierdzi, 
że nie zna żadnych danych, któreft:* 
mogły wskazywać na chorobę umysło­
w ą Kuertena, mimo że wśród jego 
przodków znajduje się bardzo wiele 
typów kryminalnych i ' zawodowych 
pijaków7.

Drugi rzeczoznawca prof. Huebner. 
którego sąd przesłuchuje z wykluczę-

■nżynier w przystępie obłędu zabił 
12-ietnią k u zy n k i.

I l eleionem od naszego koresuundenta).

Warszawa. 21 kwietnia. (G). Depesze 
z Berlina doniosły o tragicznym w ypa­
dku, który rozegrał się tam przedwczo 
raj. Oto inz. Kazimierz Szkop w7 przy­
stępie obłędu zamordował 12-letnią 
dziewczynkę Idę Igalsen, następnie 
sam wystrzałem z rewolweru odebrał 
sobie życie.

Kazimierz Szkop, pochodzi z W ar­
szawy i jest bratem adwokata w ar­
szawskiego. Przebyw a za granicą już 
od 12 lat. Dzięki swoim zdolnościom 
zajmował tam odpowiedzialne stano­
wisko. P ized dwoma laty popadł w me 
laneholję i przez dłuższy czas prze-by-
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wal w zakładach' dla nerwowe ch o ­
rych. Ostatnio po wyleczeniu powrócił 
do pracy.

; Zamordowana Ida Igalsen była cór­
ką brata jego szwagra. Igalsenowic 

j mieszkali w  Berlinie. Traf zrządził, że 
I P. Igalsenowa bawiła w  Warszawie i 
I tu otrzymała depeszę o strasznej śmier 
i ci swej córeczki.

DA.J GROSZ NA CELE 

TOWARZ. SZKOŁY LUDOWEJ.

Z  Z A Ł Ę S K IC H

W i k t o r  j a  K R I D L Ó W  A
w dow a po m ajorze

zaopatrzona Św. Sakramentami, zmarła 19 kwietnia 1931. 
Pogrzeb odbędz.e się w środę dnia 2,2 kwietnia o godzinie 4-lej 

popołudniu z krypły kościoła 0 0 .  Bernardynów na cmentarz Łycza­
kowski, na który to obrzęd zaprasza w smutku pogrążona

R o d zin a .
N a b o l e ń s t w o  i a t o b n e  odprawione zostan c  w czwartek 23 kwie­

tnia o godz. 9 w kościele Sw. Mikołaja- 1914

O szalały bandyta rzucił >ię 
na prokuratora.

Z W arszaw y donoszą:
W  tutejszym sądzie okręgowym 

zdarzył się wypadek, który omal nie 
zakończył się tragicznie dla prokura­
tora i sędziego.

Oto na sali nr. 4 mieszczącej się na 
I piętrze, odbywała się w godzinach 
popołudniowych rozpiaw a przeciwko 
Henrykowi Połotczakowi i Stanisła­

wowi Maronowi, dwu awanturnikom
czerniakowskim. Obaj oni oskarżeni
byli o rozbój w bandzie.

Pofotczak i Maron, korzystając z 
mroku, napadali na odludnych uliczKach 
Czerniakowa na samotne osoby, ogra­
biając jej z gotówki i kosztowności.

Rozprawie wczorajszej przewodni­
czył sędzia Szyszko, oskarżał pioku- 
rator Cybulski.

Po zamknięciu przew7odu sadowego 
i mowach prokuratora i obrońcy, sąd 
udał się na naradę i o godz. 5‘30 ogło­
sił wyrok skazujący Marona na 8 lat 
więzienia.

Po odczytaniu wyroku matka i na­
rzeczona Marona wybuchły spazma­
tycznym płaczem.

Usłyszawszy szloch Maron przesa­
dził balaski, chwycił krucyfiks na stole 
sędziowskim i zamierzył sie do ciosu.

W tej jednak chwili pilnujący o- 
skarżon3'ch post. Stefan Targowski i 
siedzący w ławach dla publiczności st. 
przodownik Jaroszewski, rzucili sie ku 
Maronowi i schwycili krucyfiks.

To osMbiło rzut. Jednak Maron zdo- 
łał rzuć ć krucyfiksem w Prokuratom 
Cybulskiego, mierząc w głowę.

Oskarżyciel publiczny spostrzegł je­
dnak na szczęście w  samą porę niebez 
pieczeństwo i uchylił się, unikając cio­
su.

Krucyfiks upadł na ziemię.
Policjanci obezwładnili skazanego a- 

w'anturniKa i przeprowadzili go do po­
koju aresztantów.

Komuniści w Katowicach 
planowali uprow adzenie 

to w a rzy s za .
Z Katowic donoszą:
W związku z mającym odbyć się 

procesem przeciwko komuniście Józe­
fowi Wieczorkowi, b. posłowi na sejm 
śląski, oskarżonemu o agitację w yw ro­
tową, p- keja wpadła przypadkowo na’ 
trop spisku organizowanego w łonie 
miejscowej partji komunistycznej. Mia­
nowicie ieden ze sprzysiężonych za­

wiadomił władze o tern. że jutro pla­
nowane jest porwanie Wieczorka z sali 
sądowej i uprowadzenie zagranicę. Na 
dowód tego twierdzenia komunista 
przedstawił władzom poufny okólnik 
konpartji.

Stan pogody wczoraj i dziś.
Warszawa. 31 kwietnia. (Teł. wl.) 

Komunikat PIM. Pogoda słoneczna, pa 
nawała w godzinach popołudni owych 
w Małupolsce środkowej, na Pokuciu 
i w7 Wileńskiem. Na Iżamarzu, w  Pc* 
ziiańskiem i w  górach było pochmurno 
i padały deszcze. Temperatura o gadz. 
7 wynosiła od 4—9 st. na Pomorzu i w  
Wielkonolsce, a od 11—19 st. w  pozo­
stałych okolicach kraju. Najcieniej by­
ło w Małopolsce środkowej i na Poku­
ciu (Przemyśl i Zaleszczyki 2] st.).

Prawaoocdobny przebieg pogody w  
dniu 22 b. m.: w  Prfsce środkowej, w  
Małopolsce Wschodniej, na Podolu, 
Wołyniu i Polesiu zachmurzenie stop­
niowo malejące z możliwością drob­
nych i przelotnych deszczów, rano 
mglisto. Ciepło. Umiarkowane wiatry 
południowo-wschodnie i południowe.
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P a m ię ta j ,  ż e  ty l k o  w ó w c z a s  b ę ­
d z ie  d o b r z e  w  P o ls c e , g d y  sie  
ir y z b ę d z ie s s  n a ło g u  k u p o w a n ia  
z a g r a n i c z n y c h  t o w a r ó w .



0 pełną orJirwis obywatela któit oszczędza.
Podstaw ą niezależności gospodar­

czej Państw a jest jak najintensywniej­
sze tworzenie kapitałów narodowych; 
własne zaś kapitały powstaja drogą o- 
szczędrania. To też wciągnięcie jak 
najszerszych w arstw  społecznych do 
tej funkcji posiada pierwszorzędną do­
niosłość ogólno - państwową, a rozwi­
janie zm3 'słu oszczędnościowego, nale- 
żyta ochrona ciułacza, zapewnienie 
bezpieczeństwa i niezniszczalności 
wkładów jest poastawą i warunkiem 
rozwoju tego procesu rodzimej kapita­
lizacji.

Z miejsca nasuwa się pytanie, gdzie 
ma deponować zaoszczędzony grosz 
obywatel, który czy to zbiera p,emą- 
dz*e dla pewnego konkretnego celu, 
czy  też odkłada je bez określonego do­
raźnego celu, czyli t. zw. oszczędzaez 
czysty. Nie będzie lokował oszczędno­
ści w obcem przedsiębiorstwie, bo lo­
katę taką i trudno mu upłynnić i oba­
wia się ryzyka w interesach, na któ­
rych się przeważnie nie zna. Zostają 
instytucje finansowe. A tu znów nasu­
ną mu się obawy z powodu upadłości, 
których był świadkiem w ostatnich 
czasach. Przykłady: P dsk i Bank
Przem ysłowy we Lwowie i Bank Han­
dlowy w Łodzi, ze ograniczymy się do 
insiytucyj wielkich i powszechnie zna­
nych, a pominiemy szereg drobnych 
banczków spekulacyjnych, które w yra­
stają jak grzyby i równie łatwo umie­
rają, obłowiwszy się przedtem dobrze 
kosztem naiwnych.

ZALEŻNOŚĆ OD KAPITAŁÓW 
Z AGR ANICZNY CH,

Pomijając inne momenty, obserwo­
wane często w gospodarce banków, 
wskazać należy na jeden zasadniczy, 
który jest piętą achillesowa i podsta­
wowym źródłem ich blasków i klęsk, 
a mianowicie zależność od kapitałów 
zagranicznych.

Egzystencja banku, który znajdzie 
się w orb!cie przemożnych wpływów 
kapitału zagranicznego, zależy od do­
brej woli wierzycieli zagranicznych, 
którzy mogą każdei chwili — gdy im 
to z takich lub owakich względów od­
powiada — wydać na bank wyruk 
śmierci. Tembardziej, że kapitał ten, 
jako obcy. a więc niezależny od na­
szych czynników krajowych, może — 
gdy tyiko zechce — nie liczyć się z po 
trzebami kraju. Dlatego do korzystania 
z zagranicznych kapitałów należałoby 
przystępować bardzo ostrożnie i ża­
dne kautele nie są zbyt wielkie, by u- 
chronić się przed smutnemi niespo­
dziankami.

Niestety, stan rzeczy jest taki, żs 
przytłaczająca większość banków w 
Polsce jest zwiazana z finansierą za­
graniczna i zależna od mej, w prze­
ciwstawieniu do banków państwo­
wych, kas oszczędności i spółdzielni. 
Te ostatnie instytucje t. j. kasy i spół­
dzielnie są wprawdzie mnie.i zasobne 
od banków, ale za to reprezentują w y­
łącznie kapitał rodzimjo czysto - pol­
ski, narastający powoli lecz pewnie z 
drobnych oszczędności, czynionych 
przez najszersze w arstw y społeczeń­
stwa.

SPFKULACY1NE BANCZKI 
„SPÓŁDZIELCZE-*

Osobna uw aga należy sie różnym 
drobnym banczkom spekulacyjnym, 
podszywającym się pod miano „spól- 
dzielczych“. Nasza ustawa o spółdziel­
niach, zredagowana zresztą przez 
kooperatystów, zawiera niestety spo­
rę luki, które pozwalają żerować na 
naiwności ludzkiej różnym indywi­
duom. Charakter „spółdzielni1* zapew­
nia takim przedsiębiorstwom, nieraz 
wprost oszukańczym ,’ dużą swobodę 
działania i znaczne ulgi podatkowe, a 
odDOwiedzialność finansowa przedsię­
biorców redukuje do znikomego „udzia- 
łu“, względnie do „dodatkowej odpo­
wiedzialności ograniczonej’*, której 
„wysokość oznacza statut-* w stosun­
ku ao udziału.

I oto widzimy takie zjawiska: dwóch, 
trzech spekulantów zakłada spółdziel­
nię handlową, dobierając sobie kilku 
fikcyjnych udziałowców (ustawa w y­
maga 10 osób do założenia spółdzielni!.

' „Udziały** wynoszą po kilkanaście, czy 
kilkadziesiąt złotych, a „odpowiedzial­
ność dodatkowa** nie przekracza kilku­
set złotych. Z tym „kapitałem udziało- 
w ym “ speKulanci przystępują do inte­
resu, w którym obroty wynoszą setki 
tysięcy zł. Najchętniej handlują papie­
rami wartościowymi, sprzedawanymi 
na ra ty  po iichwiarstdch cenach. Ko­
szty administracyjne są olbrzymie, 
pensje dyrektorskie również. Sfora a- 
gentów chwyta w sieci tłumy naiw­
nych, rekrutującycn się przeważnie z 
uboższych sfer społecznych (ustawa o 
spółdzielniach pozwala „zawierać 
wszelkiego rodzaju umowy, wchodzą­
ce w zakres statutowej działalności 
spółdzielni, również z  nleczłonkami**). 
Ten sam papier wartościowy jest sprze 
dawany X razy różnym osobom. Jeśli 
spekulacja oszukańcza w  pewnym mo­
mencie załamie się, „kapitał udziało- 
w y“ nie w ystarczy nawet na zapłace­
nie znaczków pocztowych.

ZA LICHWIARSKA CF.NE — 
NADZIEJA WYGRANEJ.

W jednem z większych miast Mało­
polski wscnodniej pseudo - spółdziel­
ni? tego rodzaju przy kapitale udziało­
wym 11 tysięcy zł. miała zobowiązań 
z tytułu sprzedanymi papierów w arto­
ściowych przeszło 1 miljon 100 tysięcy 
zł. Bilans tej spółdzielni, przedstawio­
ny w formie realnej, wykazuje niedo­
bór w sumie około pól miljona złotych, 
a dodatkowa odpowiedzialność człon­
ków ogianicza się do 30 tysięcy zł. 
prawdopodobnie nieściągalnych. Spół­
dzielnia na same znaczki pocztowe 
wydala w ciągu roku 55 tysięcy zl„ a 
na druki prawie 90 tysięcy zł. Ageu- 
tom, werbującym naiwnych, płaciła 
spóldz;elnia tytułem prowizji — prócz 
pełnej pierwszej raty  — po 5 zł. od 
dalszych czterech rat, co czyni przy 
jednej dolarówce — 35 zł. prowizji! 
Nie aziwota więc, że agenci mając tak 
wielkie zainteresowanie materialne w 
werbowaniu nabywców, uciekali się 
naw et do takich środków, jak grożenie 
ludziom represjami ze strony władz 
państwowych na wypadek odmowy 
kupna papierów.

Oczywiście papiery sprzedawano po 
cenach wyższych o 60 _  80 procent 
od cen giełdowych (n.p. dolarówka ko­
sztowała około 160 zł.), z tern. że wię­
kszość nabywców nie otrzymała ich 
nigdy.

Przepisy ustaw okazały się niewy- 
starczającemi dla ukrócenia tego pro­
cederu, a rewizja, pi zeprowadzona 
przez delegata Rady spółdzielczej o- 
graniczyła się do strony formalnej. 
Kres działalności banczku położył do­
piero prokurator.

W  pamięci mamy również osławio­
ną działalność Powszechnego Zakładu 
Kredytowego we Lwowie. Interes ten, 
założony przez dwóch obcokrajow­
ców, reklamował się po amerykańsku: 
przyjmował wkładki, za których bez­
pieczeństwo gwarantowały — wed’e 
brzmienia prospektów — państwo i 
samorządy (!?), obiecywał pożyczki 
urzędnikom, aż wreszcie skończył nie­
sławnie ku oourzeniu i rozczarowaniu 
poszkodowanych.

OSZCZĘDZANIE NA CELE
bt td o w l a n f .

Aktualnem w obecnej chwili zjawi­
skiem jest t. zw. celowe oszczędzanie ] 
na cele budowlane. Pęd do oszczędza­
nia na budowę własnego domu jest — } 
■wobec strasznego kryzysu mieszka- | 
niowego i — naturalny i zdrowy. Cho- 1 
dz> jednak o to, by nie dawał on spe- J 
kulantom poia do pasożytnictwa. 1

Idea kas oszczędnościowo - budo­
wlanych, przeszczepiana na polski 
grunt z Niemiec (Bausparkassen), ma 
swój pierwowzór w krajach angin-.V, "T

saskich, gdzie kasy budowlane pochlu­
bić się mogą i długą tradycją i wybi­
tnymi rezultatami. Celem tych kas jest 
gromadzenie funduszów, z których są 
udzielane pożyczki na budowę domów. 
W kra. ach anglosaskich kasy te sku­
piają nietylko osoby, pragnące uzy­
skać pożyczkę na budowę wiasnego 
domu, lecz również jednostki, które n» 
pożyczkę taką nie reflektują, a składa­
ją do kas pieniądze wyłącznie dla pro­
centu, uważając lokatę tę za korzy­
stny dla siebie interes. I w tern w ła­
śnie leży — jak możemy sie domy­
ślać — tajemnica powodzenia tych kas. 
Ale t. zw. oszczędzaczy cz3rstych mo­
gą pozyskać tylko instytucje, które są 
w stanie płacić deponentom korzystne 
odsetki. A to jest możliwe tylko w w a­
runkach, gdzie płace, a w następstwie 
tego i czynsze mieszKalne są w ystar­
czająco wysokie.

Warunków tych w Polsce niema, to 
też brak u nas osób, które chciałyby 
know ać pieniądze na ODce cele budo­
wlane. Spółdzielnie oszczędnościowo- 
budowlane w Polsce skupiają wyłącz­
nie ludzi, reflektujących na pożyczki. 
Każdy z członków jest za słany finan­
sowo, by w krótkim czasie wybudo­
wać sobie dom mieszkalny, łączy się 
więc w ramach kasy z szeregiem je­
dnostek o równie słabej sile finanso­
wej, by przez pożyczkę z funduszów 
składkowych osiągnąć szybko ten cel, 
do któregoby o własnych siłach do­
szedł dopiero po latach kilkunastu. 
Fundusz pożyczkowy powstaje z dro­
bnych, lecz stałych oszczędności człon­
ków, przyczem rośnie on tern szybciej, 
im większą ilość członków oszczędza­
jących zdoła kasa zwerbować.

POGOŃ ZA WŁASNYM CIENIEM
Już pobieżny rzut oka na ten inte­

res kolektywny nasuwa poważne wą­
tpliwości, boć odrazu widać, że mamy 
tu wyścig za własnym cieniem. Uwa­
żniejsza analiza cyfr wskazuje niezbi­
cie, że na dnie ponętnego rogu obfito­
ści, jakim jest pozornie kasa. czają się 
gorzkie zawody. Przedewszystkiem 
składający nie odrazu ma prawo do 
pożyczki. Nabywa je, czyli staje się o- 
czekiwaczem, dopiero po złożeniu w 
kasie pewnej sumy, ratami lub odrazu 
zwykle 10 — 15 prc., czasem 25 prc. 
sumy pożyczkowej, na która teflektuje. 
Nabycie jednak prawa do pożyczki by­
najmniej nie jest równoznaczne z o- 
trzymaniem jej. Pożyczek tych bowiem 
udziela kasa w miarę zasobów, które 
tworzą się o tyle i tak długo, o ile, i 
jak długo do kasy przystępują nowi 
czlunkowie, uiszczający wkładki: czy­
li późniejsi składają pieniądze dla 
wcześniejszych. Ale co będzie z najpó­
źniejszymi? Ci ostatni otrzymają po­
życzkę dopiero w takim terminie, w 
jakim mogliby sami, bez pomocy ka­
sy, zaoszczędzić z wpłaconych wkła­
dek oczekiwaną sumę pożyczkową 
Ale w takim razie ich należenie do 
kasy i oszczędzanie bezprocentowe 
mija się z celem.

Tak wyglądałby stan faktyczny w 
warunkach idealnych, t. j. gdyby za­
rządzanie funduszami było bezwzglę­
dnie uczciwe; koszta administracyjne 
minimalne, a wszyscy członkowie pła­
cili wkładki z matematyczną punktual­
nością. W rzeczywistości jednak jest 
inaczej. Przedewszystkiem łączy się tu 
razem ludzi o różnej woli oszczędzana 
i różnej sile oszczędzania. A to jest 
rzecz najważniejsza i instytucja nawet 
najlepiej i najuczciwiej prowadzona 
załamie się, jeśli między teoretycznym 
rachunkiem, a rzeczywistymi w pływ a­
mi — zaistnieje rozbieżność, będąca 
następstwem zbyt pochopnej oceny 
cudzej zdolności oszczędzania, tak pod 
względem jej wysokości, jak i pod 
względem trwałości.

Niskich kosztów administracyjnych 
nie można oczekiwać od instytucyj, 
prowadzących interesy drobiazgowe, 
trzeba tu ponadto wziąć pod uwagę 
koszta reklamy, agentów i t, d, Skad
i : .1. .

pokryć te wydatki, gdy prospekty o- 
biecują pożyczki nawet bezprocento­
we.

Propagatorzy kas budowlanych po­
wołują się na przykład Niemiec. Aie 
właśnie w Niemczech poczyniono w 
tej dz.edzinie bardzo smutne doświad­
czenia, to też „Reichsgesetzllatt" z 1. 
kwietnia przynosi ustawę, Która ma 
na celu ochronę oszczędzających przed 
wyzyskiem i Kontrolę nad działalnością 
kas budowlanych.

KONKLUZJE.
Resumując powyższe uwagi, dykto­

wane względami na dobro szerokich 
mas oszczędzających, należy stwiei- 
dzić, co następuje:

\) budowę kapitałów narodowych 
możemy opierać tylko na bankach 
czysto - polskich, niezależnych od za­
granicy, na kasacn oszczędności, któ­
rych gwarantem są związki komunal­
ne, oraz na spółdzielniach, za ktćremi 
stoją czynniki poważne i godne za< 
ufania.

2) ponieważ obowiązujące ustawo­
dawstwo o spółdzielniach daje speku­
lantom pole do naaużyć, należy je zre­
formować w kierunku silnego wzmo­
żenia kontroli nad działalnością spół­
dzielczą, zwłaszcza t. zw. spółdzielni 
dzikich, które nie należą do żadnego 
związku rewizyjnego.

3) w szczególności należy chronić 
pewność obrotu przez ustalenie dla 
spółdzielni stosunku między wysoko­
ścią kapitału udziałowego, a sumą 
wkładów, którą wolno jej przyjmo­
wać.

4) należy wprowadzić ochronę na­
zwy ,.bank“, ,,Kasa oszczędności", 
„książeczka oszczędnościowa**. by 
uniemożliwić spekulantom podszywa­
nie się pod te popularne i cieszące się 
zaufaniem publiczności — instytucje.

5) jest rzeczą niezbędną wzięcie pu­
bliczności w ochionę przed spekula- 
cyjnemi kasami budowlanemi, które 
firmując się pizymiotnikiem „oszcze- 
dnościowj'** puszczają się na opera­
cje, noszące typowe znamiona intere­
sów lawinowych

Kończymy apelem pod adresem sze­
rokich kół obywateli, by nie dawały 
się wciągać w różne złote interesy, 
instytucjom nieznanym i me mającym 
poważnych gwarantów, ■ zwłaszcza, 
gdy przedsiębiorstwa te działają dale­
ko poza miejscem swojej siedzńw. bo 
w swojem mieście czy powiecie sa już 
dobrze znane. St. K.

Kronika telegraficzna.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Min. Zaleski u p. Prezydenta. P. Pre
zydent Rziplitej powrócił dziś przedpo­
łudniem ze Spały do W arszaw y i w po 
Iudme przyjął na Zamku ministra Za­
leskiego. (B)

Wiceminister Beck przyjął dziś po­
sła hiszpańskiego p. Yaiiina. (B).

P, promjer Sławek przyjął dziś wice 
prezesa zarządu głównego Związku 
Legionistów dr. Pies.rrz3msk!ego, któ­
ry złożył mu sprawozdanie z okręgo­
wego zjazdu legionistów, odbytego w 
ubiegłą niedzielę w Łodzi. (B).

Doroczne zawody konne armji pol­
skiej t. zw. Military o nagrodę Marszał 
ka Józefa Piłsudskiego, które dotych­
czas odbywały się w W arszawie, bę­
dą w  tym roku przeniesione do Wilna 
i odbędą się tam w lipcu na to .ze Poś- 
pieszcze. (B).

■ B n n H n a n H H
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TEATR WIELKI.
Środa 23 IV g. 7.30 „Opowieści Hoftma.- 

na ope^a Offenbacha.
Czwartek 23 IV g. 7.30 „Wiktorja i jej 

huzar11 operetka Abrahama
Piątek 24 IV g. 7.30: ..Wiktoria i jej 

huzar1’ operetka Abrahama.
Sobota 25 IV g. 3.30 Ponis Szkoły Cho- 

rcograiicznei St. Faliszewskiego. (Ceny 
zniżone.)

Sobota 25 . IV g.  7.30 „Bal m askowy11 
opera Verdicgo. (Premiera.)

Niedziela 26 IV g. 3.30 „Lalka11 operetka  
Audraod. (C sny zniżone.)

Niedziela 26 IV g. 7.30 „Wiktorja i jej 
huzar1- opw etka Abrahama.

Poniedziałek 27 IV g. 7.30 „Wiktoria i 
jej huzar11 operetka Abrahama.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Środa 22 IV g. 7.30 „Spór O sierżanta 

Griszę11 dramat Zweiga.
Czwartek 23 IV g. 7.30 „Spór o sierżanta 

Oińszę11 dramat Zweiga.
Pi?tek 24 [V g. 7.30 „Spór o sierżanta 

Griszę1'.! dramat Zweiga.
Sobota 25 IV g. 7.30 „Spór o sierżanta 

Griszę11 dramat Zweiga.
Niedziela 26 IV g. 3.30 „Jak stać się  

bogatym i szczęśliw ym 11 komedja nu izj- 
,c2n« loachimsona i Spoijanskiego. (Cetiy 
zn iżone)

Niedziela 26 IV g. 7.30 „Spór o sierżanta 
Griszę11 dramat Zweiiga.

Poniedziałek 27 IV g. 7.30 „Spór o sier­
żanta Griszę11 dramat Zweiga.

TEATR MAŁY.
Środa 22 IV g. 7.30 „Interes z Ame­

ryka11 komedja Franka,
Czwartek 23 IV g. 7.30 „Interes z Ame­

ryk?11 komedja Franka.
Piątek 24 IV g. 7.30 „Interes z Ame­

ryka11 komedia Franka.
Sobota 25 IV g. 7.30 „Interes z Ame­

rykę11 komedja Franka.'

KINOTEATRY.
APOLLO: „Uwiedziona11, Malicfca,

Sawan.
GASINO: Greta Garbo jako Anna 

Christie.
CHIMERA: „Dziewczynka z U. S. 

’A.“ Anny Ondra.
COLOSSFRM: „Cztery pióra" (Cli- 

Me Grook, Noah Berry).
FAT AMORUANA: „Lokomotywa

23-29“.
KOPERNIK: Wielki dźwiękowy fiim 

Postrach Salonów".
LEW: „Wieczni .głupcy".
MARYSIEŃKA: Wielki dźwiękowy 

'film „Postrach Salonów".
PAŁACE: „Na zachodzie bez zmian"
PAN: „Pokusa" z Greta Garbo.
RAJ: operetka filmowa p. t. „Walc 

(miłości", Liijana H aryey i W illyFritsch
i i-=.

— Z Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie (Gmach Mu­
zeum Przem ysłowego, wejście od ul. 
Dzieduszyokich 1). Otwarta, została 
.■wystawa „Związku Artystek Polskich 
w e Lwowie". Związek grupuje w  so­
bie najwybitniejsze artystki polskie, 
reprezentow ane jest m alarstwo i gra.fi 
Jca. AYystawa o tw artą jest codziennie 
od goclz. 10—15 p^ poł.

—U ~
— „Bal Mąsko*y“, jlctao z najceir.icj- 

szych dzieł J. Yerdiego, ukaże się na sce 
nie teatru Wielkiego po raz pierwszy 
,w tym sezonie w sobotę dnia 25 lun. O- 
perę tę ujrzymy w inscenizacji p U i ucha 
nowa, pod batutą dyrygonta p. Zuny 
rvv najlepszej obsadzie i nader starannie 
przygotowana. Patrljc czołowe śpfewJą 
po. Waiewska. Sobolewska. Szlemińsk-r, 
Czarnecki, Romanowski, Worch,

— Ceny o połow ę zniżone w Rozmai­
tościach na przeciąg całego tygodnia zw ię  
k szrty  bardzo wydatnie frekwencję po- 
|bliczności, która rada korzysta z tej spo 
sobności. aby poznać św ietny utwór Zwci 
ga „Spór o sierżanta Griszę11., tak w zo­
row o inscenizowany przez L, Schillera, 
a wykonany przez w szystkie czołow o si­
ły  zespołu z p. Strachockim na czele. 
„Spór o sierżamra Griszę11 po cenach o 
połow ę zniżonych (zniżki nieważne) gra 
my będzie do poniedziałku włącznie.
i — W teatrze Wielkim nkażt się dziś 
jświcma opeTa' Offunbadia ,.Opov.mści!

Protesty urzędników przeciw 
obniżce nłac.

Otrzymujemy następujący 
kat z prośbą o umieszczenie:

Na Walnem zgromadzeniu Związku 
m sędników i praktykantów sekretar­
skich 5 kancelaryjnych lwowskiego o- 
kręgt apelacyjnego, odbytem we Lwo 
Wie dnia 19 kwietnia 1931. zapadła en 
bloc nastę.pu.iaca rezolucja co do obni­
żenia urzędnikom państwowym uposa- 
żema służbowego o 15%.

1) Walne zgromadzenie stwierdza, 
że urzędnicy państwowi, gotow i za­
w szę do ofiar na rzecz Państwa, przy­
czynili się już raz — orzez zrzeczenie 
się części swych poborów — do sanacji 
finansów i stabilizacji waluty; w obec 
nych jednak warunkach ogólnego za­
stoju gospodarczego, kiedy szczupłe 
pobory, nie stanowiące nawet mini­
mum egzystencji, nie wystarczają na 
najsktomniejsze życie, obniżka uposa­
żenia o 15% jest podcięciem ich bytu i 
grozi zupełną ruiną ich egzystencji;

2) W alne zgromadzenie stwierdza, 
że redukcja poborów urzędniczych go

komuni- I d/.i w interes Państwa, pozbawia bo­
wiem pracowników państwowych zdo! 
uości nabywczej-,'1 zmniejsza konsum- 
cję, wpływa ujemnie na handel i prze­
mysł, a w dalszem następstwie zmniej­
szy dochody Państw a w' podatkach;

3) Walne zgromadzenie podnosi z 
naciskiem, że redukcja poborów godzi 
w moralność i odporność urzędników 
i może przynieść interesom społeczeń 
siwa i powadze Państwa szkodę nie 
do powetowania;

4) Walne zgromadzenie stwierdza, 
że Rząd rozporządza dostateczne- 
m i(?!R ed.) kinami środkami utrzyma 
nia równowagi budżetowej, bez naru­
szenia żywotny cli interesów urzędni­
ków'' państwowych;

5) Walne zgromadzenie w zywa Cen 
trainy Związek w  W arszawie o w'szczę 
cic akcji zmierzającej do restytucji po­
borów i wskazania źródeł, z któryeh- 
by Rząd mógł czerpać fundusze na sa­
nację Skarbu.

skiem i w  fantastycznieli ramach dekora | się w lokalu Związku (ni. Sokola 4, II. p.) 
cy.ino-kosijumowych St. Jarockiego. Ba- zapowiedziany reteirai adw. dr Romana
turę dzierży p. Górzynski. w  partiach gió 
wnych wystąpi? pp. Kisielewska, lioffma 
r.ttwą, Sziciniuska. Kośmhiska, Wiśniew­
ski, Użęjko, Ło„ czytiski, Romanowski, 
Laryński. — Jutro i w  piątek pyszna o- 
pęrctka Abrahama „Wiktoria i jej huzar" 
grana z  niezw ykłą w erw ą przez najwy- 
bitnięjsze sity  zespołu pod komendą re­
żyserską p. Kuligowskiego a r.mzyczaą 
p. Górzyńskiego.

— W feafrzc Małym codziennie pccią- 
s a :ąca już samym tytułem, a przytem ar- 
cykomiczna farsa Franka „Interes z Anie 
r  ką 1 w  wy konaniu bczkonkurencyj.icm  
pp. Malanowicz, Podborówny, !3ou:ickiej, 
Brodniewicza, Strzeleckiego i Pakulskie­
go. N owość ta, tryskająca dowcipem i 
pobudzająca w idow nię do ustawicznych 
wybuchów śmiechu, utrwaliła sw e 'powo­
dzenie na długi przeciąg czasu.

— Popis SzKoły cłioreoKraimzncj St. 
raliszęwsK lego odbędzie się w  uaciciui- 
dzaca sobotę dnia 25 bm. ]»  południu w  
teatrze Wielkim. Program tego ze w szech  
miar interesującego popisu składa się z 3 
częaci: ]) Ćwiezemia gimnastyczne, 2) 
Diyertissemcint baletowe ■■ 3) „Zaczaro­
w any Ret11, balet w  1 akcie układu St. 
Fa-iiszciwskicgo z muzyką B. C zechow ­
skiego. Bilety n i  to w idow isko po ce­
nach zniżonych sprzedają już kasy tea­
trów Miejskich.

= □ =
— Podziękowanie. Zarząd Związku Le­

gionistów Polskich — Oddział w e Lwo­
w ie. tą drogą aklada goTąoei żołnierski© 
podziękowanie JWP. W ładysławowi An­
drzejowi Piotrowskiemu za wpłacenie le ­
gatu iv sumie 500 zł. na .rzecz Funuuszu 
w dów  L sierót po poległych legionistach 
polskich.

— Zarząd Oddziału Związku Lcgi0ill- 
stów  Polskich w e Lwowie przypomina 
wszystkim  członkom by wpłacili zalegle 
w k iadłi członkow skie ze względu ru  zbli­
żający się termin, dorocznego walnego- 
zgromadzenia Związku Leg. Pol,, Oddział 
l.w ów . W myśl statutu par. 16. p. a, nic 
w płacenie wkładek pociąga za sobą utrą 
tę. głosu i Hun który nic uiścili wkładek  
członkowskich zaproszeń ci a walne zgro­
madzenie nic roześle się.

— Baczność Mieszkańcy Dzielnicy VI. 
Od szeręgu m iesięcy otw arta zostałj w y  
pożyczainia książek Koła TSL, un. Mic­
kiew icza w e  Lw ow ie, ul. Lwowskich D zic  
ci S. zaopatrzona obficie w  książki ka za­
dowoleniu w ym ogów  najbardziej kuliural

Slączki z kursu naukowego o nowym Pol 
skini Kodeksie Postępowania Cywilnego 
Pt. .,0  wznowieniu postępowania i sądzie 
polubownym".

— W Administracji naszej złożyli: Na 
Kościół w Sygniów cc: Zamiast w ieńca  
ma trumnę śp. kapitana-pilota Wiktora 
Robotyckiego 20 zł, Tracikiewticzowic.

1932
- Informator lw owski „Kogo szukasz11 

na rok 1931, w yszedł św ieżo druki.;n 
w  nakładzie Targów V acliodnidi i za­
wiera prócz najnowszego spisu aliubcty- 
cznego i liczbowego posiadaczy aparatów  
telefonicznych i skorowidz br-.mżowy in- 
stytucyj, firm i wolnych zawodów W szy  
srkie działy opracowane e*i podstawie n.aj 
nowszego niateriiału adresowego i w-edle 
aktualnego sianu rzec.A/1 informator (cii 
jest ujjidca.lmcjszą książką adresową i tę 
leraiitMKtą, wydaną na wzór nąilepsjrycli 
fego -rodzaju jirblikacyj zagranicznych, 
przyczem zupełnie jego oryginalną, nig­
dzie dcuad nie zastosowaną uowi,ś'ciąjest 
szczegółow y spis, wszystkich posiadaczy  
aparatów telefonicznych w  każdym domu 
z. osotma, zcstaw icniy-kolc.no w edle po- 
szczególnycli ulic. Dzięki hogactw-i na­
gromadzonego w  nim nialcr.utu. nęuzie 
on ińczbędnym i nicodslępnj ni podręcz- 
•'.lki&m i  odda każdemu w  codziennym  
użytku nieodzowne usługi pr.aktj czne. 
Ncder przystępną cena tego wielostron­
nego informatora, w ynosząca tylko 4 zi„ 
sprawi, że  znajdzie się on niowątpiiwie 
w  ręku wszysfk-icli interesowanych mie­
szkańców miasta. Nabywać go m ożni 
w  biurze Targów \Vscho„ licii, ul. Bięlowr 
skiego 5. od godz. 9 — )4 i od 17— 17.

— Biura Lwowskiej Inspek cji Pracy 
(Okręg VIII, Obwody 42 i 43) przesie­
dlone zostały z domu przy ul. Kopernik i 
i. 42a. do domu przy placu Smolki l. 3, 
111. piętro. Telefon Nr. S27, 1921

— Nocne dyżnt y aptek. Codziennie od 
rlctlzieli 12 bm. do soboty 1U bm. mają 
nocny dyżur nasf. apteki: K. Aagensterna 
prz.y ul. Krasickich 20. T. Beisora srzy ni. 
Legionów 23. F. Barszaka przy ul. Lycza  
kowski-ei 155, F. D ew ecliy‘ego przy ul. 
Słow ackiego 12. A. Dorsawetza przy ul. 
Teodora 3. Bobrzańskiego prz.y itl. \kadc- 
mickiei 2. M. tttm gęra przy ol. Goluchów  
skich 14. Sz Maya jarzy ul. Kazimierzow­
skiej, A. EĘrhąjł przy ul. Łyczakowskiej 
i. 3, K, Kmeiaiiowicza przy ul. stim scetiei 
I. 1, F. Krzyżanowskiego przv ul. Bajki.23, 
M. Krzyżanowskiego (Mikolascha) przy ul. 
Kopernika I. M. Krynickiego przy ni. I-c-

pych PT. Czytelników. Apelujemy zatem i 0,12 p 3*31011'!’. 1 iswartricra przy u l Za-
clo tyci; ostatnich, aby karzystali z w ypo SJjK
vV.G7,'4iJn1 wainunki hnrdya r>.**7V Ódeckfcj SI. W.  Sa>nklS!)tAVltZU 1 T2.yżyczziliii. Bliższe warunki są bardzo przy 
etępne. W ypożyczalnia otwarta ' w ę w tor­
ki i piątki wi„czorejn od godz. 7—8. — 
Z okazji r.adchoazącej rocznicy 2-go maja, 
obow lązkieu. każdego Polaka jest należeć 
do Kola TSL. im. Mickiewicza •/. roczną 
wkładką 2 zi. M ieszkańcy DzieL. VI.. 
zapisujcie się do Koia!

— Z AKTSL. Konicreiicia porozumie- 
w aw cza w sprawie 3 maja odbędzie się 
dziś w  środę 22 bm. o gojz. 19, w  lokal u 
Kola (ni. Czarnieckiego 1. II p.) z nastę­
pującym porządkiem obrad: 1) sprawy 
bieżące, 2) organizacja wyjazdów, 3) zor 
canizow anię wykładu wzorowego, 4) 
wnioski i żj czcnia. W szystkie organizacje 
akademickie uprasza Zarząd o pc iktcr.ine 
przybycie.

Zebranie sekcji prelegentów odbguzie 
się jak zw ykle w  czwartek 73 bm. o godz. 
19-tei w  lokalu Koła. Goście mile w i­
dziani.

— Utldzlnl Lwowski Związku AdwOk-ą- 
tów Pubkkli zą,,v-i.tduaiŁta. i e  wc Ciwar-

.JatfoMittąf- v  'ra h ta a to m  « z ,dkju A  te ł .  o  aorió. UM«f «3twiJzfę

ui, Zyolikicwiczr 14. L. Siadowskiego przy 
ul. Halickiej 19. S. Sotnrneirsteiaa przy ul. 
Jaiiowskiei 52, S. Słcużla przv pi. Ma­
riackim S. M. Terleckiego prz.y ul. Gro­
dzickich 2, A. Aszkeuazego przy ul. Żół­
kiewskiej 4. L. ZuCKennana przy ul. p il-  
tLidskiego 16. A Braunsteiua w' ZTesic- 
ulu. N. Bergera w  Lewaudówcc.

Stałe dyżury nocne mają apteki: M.
Ettingira przy pi- Gotuchowskicli 14. Sz. 
łlaya  przy ul. Kazimierzowskiej. K. Kaio- 
tanowicza prz: ul. Słonecznej 1. M. Krzy­
żanowskiego (M ikoiasrin) przy ul. Koper­
nika 1. J Kwa-tnera przy W. Zamarsty- 
nowskie.i 54. S. Sommersteina przy ul. 
Janowskiej 52.

= 0 =
— Sprostowanie. Ks. biskup T. Kubi­

na, którego artykuł wczoraj ogłosiliś­
my, jest biskupem częstochowskim a 
nie śląskim, iak przez pomyłkę wydru­
kowano.

— Wiosna na święcie! Skończyło
się wreszcie definitywnie królowania 
zimy, która trzym ała się z tak maniac­
kim uporem swej uzurpowanej w ła­
dzy. Przyzw yczaili się do niej ludzi­
ska. przyzw yczaiły się drzewa, ptaki, 
zwierzęta, a teraz, skoro spadł ciężar, 
przygniatający cała przyrodę, boja się 
jeszcze odetchnąć swobodnie, jakgdy- 
by każdy nowy podmuch mógł liain 
jeszcze przynieść mrozy i śniegi. Drze 
wa mają wygląd całkowicie zimowy, 
na gałązkach, jakby obumarłych, nio 
widać nawet drobnych pączków. Drzo 
mią w najlepsze bzy i kasztany, zazwy 
czaj tak skore do wypuszczania świe­
żych pędów. Traw a zaledwie się ziele 
ni. Ale już pierwsze dwu dni ciepła zaą 
ży ły  stw orzyć wiosenny nastrój. Ina­
czej ćwierkają, wróble, nawet wrona 
jakoś pogodniej kracze. Futra powędro 
w ały do szafy. Z klombów na skwe­
rach i w parkach znikły w arstw y sło­
my i gałęzi świerkowych, osłaniające 
krzew y i kłącze; zasadzono już nawet 
zielone krzaczki bratków, które jeszcze 
słaniają się po ziemi omdlałe, ale już 
cieszą nas swemi żółtemi główkami. 
W ylęgły do ogrodów rzesze dzieci na 
wózkach, na rękach nianiek, albo pie­
chotą. W szysiko cieszy się wiosną jak 
niespodziankę, która mogła -wcale nia 
nadejść...

= □ =
— Z sesji Magistratu. Na wczoraj­

szej sesji magistratu odbytej pod prze­
wodnictwem wdeeprez. dr. Kubali u- 
chwaiono między innymi udzielić 12 
zezwoleń na budowm i nadbudowy, o- 
raz wy dano dwa zezwolenia na parce­
lację gruntów. W dalszym ciągu udzie 
łono Małopolskiemu Towarzystwu! Roi 
niczemu sub-wencji w  sumie 2.550 zł., 
zaś StoW'arz\szeniu młodzieży ręko­
dzielniczej „Skala" w sumie 300 zł.

— Miesznaricy drogi kulparkowskie} 
i Bocznej droga naszego pisma zw ra­
cają się do Magistratu m. Lwowa z na 
stepującym apelem:

Przy Drodze Kulparkow^sktej na 
gruntach rozparcelowanych przez Ma­
gistrat istnieje kolonja funkcjonariuszy 
M. Z. E. Kolonja ta od roku w przeważ 
nej części zabudowana jest w' myśl 
przepisów' i rozporządzeń miejskich i 
zamieszkała orzcz kilkadziesiąt rodzin, 
przeważnie ze sfer inteligencji, gdyż 
w-ykończenic budynków' jest koniforto 
we. Jednak okulica ta do tej pory nic 
została zaopatrzona w światło, kana 
ły, drogi, a nawet nic posiada jeszcze 
nazwy ulica łącząca drogę Lubieńską 
z drogą KulparKowską. Mieszkańcy tej 
dzielnicy chcący się dostać do miasta, 
muszą chodzić po błocie, a kilkaset 
małych dzieci z bygniówki, Bogdanów 
ki oraz Kuiparkowskiej Drogi uczę 
szczających do szkoły int. Sienkiewi­
cza bredzić musi po rozmokłej glinie. 
Oświetlenie elektryczne drogi Kulpar- 
kowskiej bywa gaszone juz o godz. 10 
wieczorem. Obywatele tej okolicy 
chętnie z łozy!iby przypadającą ltalo y 
toś-ć za urządzenie Awiatln i clioćjy 
prowizorycznego chodnika, ażeby u- 
chronic dzieci przed wTpadkami. Zain­
teresowani zaznaczaja, że dalej poło­
żone dzielnice miasta korzystają w ca­
łej pełni z oświetlenia elektrycznego,

— Licjtacja przedmiotów znalezio­
nych w pociągach Urząd Ruchu — 
Lwów komunikuje: Dnia 4  maja br o 
godz. 9 rano odbcdzi-e się w magazy­
nach kole.iowjeh we Lwowie, Oddział 
6 przetarg przedmiotów znalezirnj eh 
w  pociągach i w  terminie uiewykupio- 
nyclt oraz niepodjętych z przechowm’ 
ni na dworcu lwowskim.

—'D  -
— Rzucił się pod kuła pociągu. -•

Wczoraj o godz, 5‘30 na drugim kilome 
trze od dwórca Podzamcze na Znie­
sieniu w zamiarze samobójczym rzudł 
się pod koia pociągu Roman Lurmuk, 
liczący 19 lat, czeladnik piekarski, za­
jęty w piekarni Eugenjusza Sochackie­
go przy ul. Zdrowie 1. 9. Lurniak w y­
szedł naprzeciw- nadjeżdżającego z 
Winnik parowmzu i rzucił się pod jego 
koła, które przejechały przez merś de­
nata i rozerwały ciało jego na dwie 
części. Lurniak już cd tjgoania nie 
przychodził do piekarni, w której pra­
cował, nie zjawiał się też w  domu na 
Zniesieniu, gdzie ojciec jego posiada 
rerdność. Powóa zamachu samoboj-
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Piob ?.m wychowania m łodzieży 
w duchu państwowym.

czego nie jest znany. Lurniak ucho­
dził za pracowitego i solidnego pracow 
nika, to też dla tych, którzy go znaii, 
śmierć jego samobójcza jest dziw ni 
zagadką.

— W dobre ręce powierzył towary.
Artur Fischler, zamieszkały przy pia- 
cu W ekslarskim 1. 1, w ysłał wczoraj z 
towarem Jo rozmaitych kupców nieja­
kiego W ładysław a Kostyrkę, pozosta­
jącego bez zajęcia, a Kostyrka solidnie 
wywiązał się ze swego zadania, towar 
bowiem sprzedał, pieniądze sciiował 
do kieszeni, poczcm zbiegł w niezna­
nym kierunku. Wymieniony kup.ee po­
niósł szkodę w w ysokości 600 zł.

— Nieszczęśliwy wypadek. Na pi. 
Pod Koleją w ydarzył się wczoraj oko­
ło godz. 6-ej wieczorem nieszczęśliwy 
wypadek w czasie przetaczania wozu 
ciężarowego. Został tam bowiem przy­
ciśnięty do muru niejaki Jakób Cygan, 
zamieszkały w  Bogdanówce, który po­
magał pchać wóz od tyłu. Cygan do­
znał złamania lewej nogi w kostce. 
Pogotowie ratunkowe przewiozło go 
do szpitala powszechnego.

—  Obława w pasażu Mikolasclia. — 
Funkcjonariusze wydziału śledczego 
przeprowadzili w dniu wczorajszym o- 
blawę w  pasażu Mikoiascha i przy­
trzymali 50 podejrzanych osobników, 
z któiych po stwierdzeniu tożsamości 
wypuszczono na wolność 30, a resztę 
osadzono w  aresztach policyjnych ja­
ko poszukiwanych przez sady i władze 
policyjne.

— Wydalił się z domu. Stanisław 
Ginda, majster ślusarski, zamieszkały 
przy uT . św. Antoniego 1. 3, zawiadomi? 
policję, iż z domu wydalił się syn jego 
Adam, liczący 13 lat, uczeń V 1* pow­
szechnej i dotychczas do domu nie po­
wrócił.

— Żołnierz postrzelił żołnierza. Na
ul. Gródeckiej u wylotu ul. Rema zua- 
rzył się wczoraj wieczorem o godz. 
19.30 nieszczęśliwy wypadek. Artylc- 
rzysta 6 dyonu artylerji przeciwlotni­
czej M. Zajączkowski, spotkawszy się 
tam z żołnierzem tego samego oddzia­
łu Kaz. Furykiewiczem, pokazał mu 
swój rewohver. Furykiewicz manipulo 
wal rewolwerem tak nieostrożnie, że 
zranił ciężko kolege w  brzuch, a  sam 
odniósł lekką ranę w prawej ręce Za­
jączkowskiego przewiozło Pogotowie 
do szpitala wojskowego, Purylkieiwi- 
czem zajęła się żandarmerja wojsko­
wa.

— Kometa zginęła pod kołami paro­
wozu. Koło dworca głównego od stro­
ny Zimnej W ody rzuciła się wczoraj 
o godz. 4 Popołudniu pod parowóz po­
ciągu osom owego nieznana kobieta i 
zginęła na miejscu. Prawdopodobnie 
jest to ta sama kobieta, k tóre’ przed­
wczoraj przeszkodzono rzucić się pod 
parowóz na Persenkówce.

— Niemądra zabawa. Na szyny tram  
wałowe u wylotu ul. Potockiego podło 
żył ktoś wczoraj około godz. 10 włócz, 
dużą ilość ealiahloricum. Gdy tramwaj 
najechał na calichloricitm powstał o- 
gromny huk. Motorowy na chwile za­
trzym ał wóz, a po zbadaniu przyczy­
ny huku. wóz ruszył w  dalszą drogę.

GROŹNY POŻAR NA WSI.
Gródek Jagielloński. (Teł. wł.) W 

dniu wczorajszym po godz. 2-giej po 
północy wybuchł groźny pożar w  sto­
dole Paw ła Krzyżanowskiego w  Po- 
rzeczu Janowskiem, w tutejszym po­
wiecie, a przeniósłszy się na sasiedn.e 
zabudowania zniszczył 7 domów nnesz 
kalnych wraz z zabudowaniami gospo­
darskiemu Szkoda oceniona została na 
18.500 zł. Przyczyna pożaru na razie 
nieznana.

SPRAWCY RABUNKU ARESZTO- 
WANI.

Sanok. (Tel. wł.) Onegdai o godz. 
15-tej na powracającą przez las obok 
gminy Niebieszczany, w powiecie sa­
nockim. Annę Fello z Olchowy napa­
dli dwaj spraw-cy i pod grozą noży 
zrabowali jej 26 zl. 50 gr. Policja a- 
resztowała sprawców’, którymi byli 
Wojciech Koczera, hczący 22 lat i Jan 
Chlech, liczący 16 lat, zamieszkali w 
Miebieszczanacn. Pieniądze wiejskim 
romtsicmi odebrano

Oncgdaj odbył się w Związku P ra ­
cy Obywatelskiej Kobiet wieczór dy­
skusyjny na temat wychowania mło­
dzieży w’ duchu państwowym jako ze­
branie przygotowawcze przed zebra­
niem publicznem w’ tej sainei sprawie, 
które odbędzie się w niedzielę w sali 
ratuszowej.

P. Marja Strońska wygłosiła referat, 
w którym uzasadniała potrzebę pielę­
gnowania w  narodzie kultu państwo­
wości polskiej, jakiego od setek lat 
nam niedostawalo. Tradycje państwm- 
w’ą mieliśmy jtdynie za Piastów’ — 
natomiast czasy Jagiellonów’ były  o- 
kiesem przewagi kiasowy-ch intere­
sów szlachty nad interesami państwo­
wymi. Dążenia jednostek propagu a- 
cych ideały paiis wcwe staw ały się 
giosem wołającego na puszczy. Z tra­
dycją braku myśli państwowej we­
szliśmy w okres zaborc y, odzyskaw­
szy zaś własne pańsewc, często nie 
umieliśmy ocenić jego wartości, a in­
teresy grup, klas i par.yj zazwyczaj 
srły  pięed aobrcm państwa. Obecni? 
trudno będzie zmienić psychikę star­
szego społeczeństwa — należy jednak 
wychowywać w duchu państwowym 
młodi pokolenie. Reieientka przedsta­
wiła metody tak iu r wychowania na 
terenie domu v szkoły. Fowmno sic o- 
no opierać na zasadach etycznych, a 
a opiócz teoretycznych uwag należy 
kłaść nacisk na przekład rodziców, 
w’pajać w dzieci poczucie obow iązko- 
w’ości i odpowiedzialności. W szkole 
wcyzyskać trzeba naukę rozmaitych

Walne zebranie Stowarzyszenia Ro 
cLtny Wojskowej Kola lwowskiego, 
odbyło się dnia 10 kwietnia 1931 i>. 
przy licznym udziale członkiń poci 
przewodnictwem p. W. Popowiczowej.

W  roku sprawozdawczym Kolo w y­
kazało wielka i ożywioną działalność 
w pracy społecznej. Uruchomiono czt-ę 
ry sekcje: Sekcja Opieki nad dziec­
kiem pod przewodnictwem p. Eugii- 
scliowej. która prowadziła dwa w ze* 
rowe przedszkola, urządzała zabawy 
dla dzieci z okazji Święta Niepodległo­
ści, św. Mikołaja i wicie innych. Sek­
cja Kulturalno-Oświatowa pod prze­
wodnictwem p. dr. Charcwieżowe; u- 
rządziła szereg odczytow z okazji 100- 
letniej Rocznicy Po\vstania Listopado­
wego z produkcjami ehóralnemi Korp. 
Kad. i produkcji recytatorskiej art. | 
drarri. p. Z. Barwiiiskiei. Prócz tego , 
sekcja organizowała obchody uarodo- 1

przedmiotów oraz kółka samokształ­
ceniowe dla wychowania państwowe­
go. Wkońcu referentka przeciwstaw ila 
zarzutom stawianym zasadzie wycho­
walnia państwowego szereg argumen­
tów. stwierdzając, że współpraca z 
władzami rządowemi dla dobra pań­
stwa nie może być nazwana oportuni­
zmem, oiaz, że w państwie polskicm 
wychowanie nie może być inne, jak 
tylko polskie. Ważne też znaczenie ma 
wychowanie na dobrych obywateli 
państwa dzieci innych narodowości.

Posł. Jaworska podkreśliła w’ swem 
przemówieniu, że wychowanie mło­
dzieży powinno się odbywać u nas 
pod kątem widzenia obrony naszych 
granic i pamięci o stosunku sąsiadów 
do Polski. Obywatel polski musi być 
zatem jeszcze lepszym obywatelem 
państwa, niż angielski lub francuski. 
Wobec szkodliwych nastrojów’. jakje 
wytw arzają grupy opozycyjne powin­
no społeczeństwo utworzyć zw arty 
front. Dr. Cnelińska podniosła, że wy* 
c!iow’anie państwowa należy rozsze­
rzyć także na masy Indu i wszystkie 
sfery społeczne; kobiety mała sposo­
bność zdziałania wiele przez \ffpfjw 
na służbę i osoby, z któremi stykają 
się iako panie domu. Następnie prze­
mawiały pp. Tyszkowa i Wańczu- 
rowa.

Wkońcu post. Jaworska zdała spra­
wę ze zjazdu Zjednoczenia Kobiet sło­
wiańskich w Krakowie. w  którym bra­
ła udział jako delegatka Lwowa.

we w' Świetlicach pułkowych. Sekcja 
dochodowa pod przewodnictwem p. R. 
Końezackicj urządziła szereg imprez 
towarzyskich, jak bale, czarne kawy. 
tombolc, dancing-bridgc. Imprezy te 
cieszyły się wielkiem powodzeniem i 
zasilały kasę Zarządu znacznemi do­
chodami, któremi pokrywano wydatki 
przedszkoli.

Stowarzyszenie Rodziny Wojskowej 
w okresie przedwyborczym b ra t) 
czynny udział w  pracy społecznej, u- 
rządzając wiece, mi których naw oły­
wano do współpracy z Rządem i po­
wzięto rezolucję, że R W. rozwijać 
ma swą działalność w’ myśl ideologii 
Marszalka Piłsudskiego.

Następnie przystąpiono dn wyboru 
nowego Zarządu, w skład którego we­
szły następujące panie przewodniczą­
ca p. W. Popowiczowa, zastępczynie 
p. Kończjicka, p. 1. Lzcruiewska, sekre

tarka p. K Wolińska, zast. p. I. Ga­
domska, skarbniczką p. M. Basznia- 
kowa. Przewodniczące sekcji; sekcja 
Opieki nad dzieckiem — p. E. Engli- 
schowa, sekcja kulturalno-oświatowa 
— p. dr. Cliarewiezowa. sekcja docho­
dowa — p. R. Kończacka, sekcja sani­
tarna — p. Z. Sołtysikowa i p. M. Dą­
browska. sekcja prasowa — p. M. Ro­
gowska.

Do komisji rewizyjnej w;ybrano p. 
M. Roinmlową i p. K. SŁefanowiczową.

Jako członkinie weszły do Zarządu: 
p. M. Bittnerowa, p. M. Kwiatkowa, 
1). W. Florkowa, p. dr Rolińska, n H. 
Woźniakowska, p. St. Pokornowa, p. 
Michniewiczowa, p. I. Dobiaszowa o. 
11. Wiernicka, p. M. Łubkowska, p. M. 
Jachmiowiczowa, p. Kreyczi. p. Do- 
mesowa, p. Kumosiowa, p. Garniewi- 
czowa.

N o w y  sp is ludności.
Na inurach miasta pojawiło się ob­

wieszczenie magistratu m. Uwowa w 
sprawie ankiety dla założenia rejestru 
mieszkańców’, ogłoszonego przez woje 
wodę lwowskiego w myśl rozporządzę 
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z 16 
marca 1928 o ewidencji i kontroli ru­
chu ludności.

Celem ankiety jest spisanie osób ma­
jących na obszarze m. Lwowa miejses, 
zamieszkania i czasowo w mieście prze 
bywających, nie wyłączając cudzo­
ziemców. Spis ten odbywać się będzie 
zapomocą kartek spisoiPycli w dwóch 
egzemplarzach, oddzielnych dla każdej 
osoby, w kolorze białym dla stałych 
mieszkańców’ m. Lwowa, zielonych JJa 
czasowo w nim zamieszkałych i różo­
wych dla cudzoziemców (w trzech 
egzemplarzach). Nadto należy w ypeł­
nić jeden egzemplarz arkusza zbioro­
wego, który ma objąć osoby w  dumam 
mieszkaniu zamieszkałe.

Właściciele lub zarządcy domów i 
hoteli obowiązani są zakupić w  Mie:- 
sldch Urzędach Dzielnicowych potrze­
bną ilość iormularzy po 5 gr. za egzem 
plarz. Lokatorzy, witmi są zwrócić 
koszt druków. Arkusze należy wypeł­
nić do 9 maja b. r. Właściciele domów, 
mają obowiązek zebrać wypełnione 
druki od lokatorów’, pudpisać karty an­
kietowe, stwierdzić czy ilość ich odpo­
wiada przepisom, włożyć do otrzyma­
nej koperty i ztożyć w Miej. Urzędach 
Dzielnicowych do 15 maja b. r. W  ra­
zie niestosowania się do tych przepi­
sów, przewidziane są kary, oraz zasto 
sowanic środków przymusowy wh

Uszkodzenie toru kolejowego 
pod Rud? icami.

Dyrekcja Koleii Państwowych we 
Lwowie komunikuje:

Dnia 20 b. m. o g. 12‘0G na odcinku 
Lwów—śapieżanka w kitu 23 pomię­
dzy przystankiem osubowym Rudańce 
a stacją Ktodno — żółtańce wykoleił 
się w pociągu towarowym wagon na­
ładowany aeskami, powodując uszko­
dzenie toru naJTtngości półtora kilo-i 
metra. Wypadku z ludźmi nie było ża­
dnego.

W celu naprawienia nawicrzclm 
wstrzymano ruch tow arow y t zarzą­
dzono przesiadanie podróżnych. Wzno­
wienie normalnego ruchu nastąpiło 21 
bm. w południe Na miejsce wypadku 
udała się komisja colem zbadania i u- 
stalenia przyczy ny wykolejenia.

DWA TRUPY NA ZABAWIE 
TANECZNEJ.

Grodek Jagielloński. (Tel. wł.) Na 
zabawie tanecznej, która ubiegłej nie­
dzieli odbywała się w Karaczynowie, 
w tutejszym powiecie, przez zebra­
nych na miejscu parobków zapici zo­
stali P#ve! Cap. liczący 26 lat z Ro­
manowa ad Wroców’ i Stefan Sołnk, 
liczący 18 lat, ze Soluk ad Karaczy- 
nów. Zabójstwo dokonane zostało na 
tło porachunków' osobistych.

DBBHb

S a m a r y t a ń s k a  akcja R o d z in y  W o js k o w e j.

W arszawskie Kolo Rodziny Wojskowej 
przeprowadzi obecnie akcię dożywiania 
ubogich dzieci w  koszarach p.irw szego  
dj w izjetu artylerii konnei. pierwszego  
pułku szw oleżerów  1 dowództwa bkomi 
sztabowego Min Spraw Wojskowych. Na 
powyższem zdjęciu widzimy chwilę w y ­

dawania obiadów dzieciom w  koszartre-h 
pierWiszeso DAK Stoją między dziećmi 
p. generałowa Orlicz-Drcsz-erowa, majo­
rowa OhucMowa z zarządu Rodziny Woj 
skowej, major Stidacki, dowódca baonu 
sztabowego MSW. oraz pik. T3rzwszczj li­
ski. dowódca I-go DOK.

Działalność „Rodziny Wojskowej" 
Koła lwowskiego.
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E w id e n e fa  z w i e r z ą t  
p o c ią g o w y c h ;

Z dniem 1 kwietnia 1931 r. w e­
szło w życie rozporządzenie ministra 
spraw wojskowych i ministra spraw 
wewnętrznych z 3 grudnia i930 wpro­
wadzające pewne nowe zasady prowa 
dzenia ewidencji zwierząt pociągo­
wych, które w myśl rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej z 8 listopada 1927 
roku mają być odstąpione dla celów 
obrony państwa.

Celem ułatwienia zapoznania się z 
nowymi obowiązkami, wypływający­
mi z posiadania koni, podajemy głów­
ne zasady, wyszczególnione w par 24 
przytoczonego na wstępie rozporzą­
dzenia:

Właściciele (posiadacze) koni olow ią 
zam są: 1) w czasie użytkowania ko­
nia poza obrębem gminy (miasta) w 
której koń ma miejsce stałego postoju, 
posiadać przy sobie dowód tożsamości 
konia lub wręczyć go osobie użytku­
jącej konie, 2) okazywać dowód toż­
samości konia na wezwanie organów 
władz państwowych, urzędów gmin­
nych i magistratów, 3) przy każdem 
odstąpieniu praw własności (posiada­
nia) innej osobie: a) przekazać jej jed­
nocześnie dowód tożsamości konia, któ 
ry  osoba ta obowiązana jest przyjąć, 
b) zgłosić w urzędzie prowadzącym 
ewidencję koni tj. w urzędzie gminnym 
względnie w magistracie w terminie
7-dniowym fakt pozbycia się konia z 
którą to chwilą wszelkie obowiązki, 
wynikające z tego rozporządzenia a 
związane z posiadaniem odstąpionego 
konia oraz jego dowodu tożsamości 
Drzecnodzą na nowego właściciela (po­
siadacza).

Z dniem 1 lipca br. upoważnione bę­
dą na obszarze woi. lwowskiego orga­
ny PP. do nakładania grzywien w w y­
sokości do 10 zł. w drodze doraźnych 
nakazów karnych na tych właścicieli 
(pos'adaczy) koni. którzy w czasie u- 
żytkowania konia poza obrębem gmi­
ny (miasta) w której koń ma miejsce 
stałego postoju nie posiadają przy so­
bie dowodu tożsamości konia.

T r a y e d ja  u c zn ia .
Z Łucka donoszą:

rzed kilku dniami podabsmy wia­
domość o krwawej zbrodni, jajkj do­
konał 15-letni uczeń szkoły wydziało­
wej W alenty Charczenko. Chłopak 
celnym strzałem z dubeltówki zamor­
dował ojca swojego Adrjana jednego z 
najbogatszych mieszkańców Łucka.

Po przesłuchaniu młodocianego moi 
dercy i po przeprowadzeniu przez po­
leję  wstępnych dochodzeń okazało 
się, że ojciec Adrjan Charczenko nale­
żał do ludzi niezwykle gwałtownego 
charakteru. Przed dwoma laty wypę­
dził z domu swą żonę Marję, zatrzyma 
jąc przy sobie małoletnie dzieci Waleń 
tego i 11-letnią Annę.

Majątek tracił na hulanki. Do domu 
często powracał pijany i znęcał się nad 
dziećmi, wyrzucając je często z domu.

Majątek Charcze.nków katastrofalnie 
zaczął się kończyć. Nadomiai ojciec 
oświadczył synowi, że sprzeda cały 
majątek i wyjedzie do W arszawy, 
gdzie „dobrze użyje życia".

Młody Charczenko wolny czas od na 
uki szkolnej poświęcał pracy w gospo­
darstwie.

W przeddzień zabójstwa, Charczen­
ko znowu powrócił do domu pijany i 
bil swoje dzieci.

W tedy w umyśle 15-letniego Waleń 
tego zakiełkowała myśl. zemsty, którą 
wykonał następnego dnia.

Ulielka afera oszukańcza w ła- 
śc *:;eia kina w  Katowicach.

Z Katowic donoszą:
Dziś zakończył się przed sadem okrę 

gowym w Katowicach, trw ający 5 dni 
sensacyjny proces przeciwko Wojcie­
chowi Błaszczykowi i wspólnikom, 
oskarżonym o Dopełnienie natmiżyć i>ie

niężnydi na szkodę skarbu państwa i 
magistratu m. Katowic.

Błaszczyk, właściciel kina „Apollo" 
w Katowicach sprzedawał bilety nie- 
opodatkowane, uprawiając ten proce­
der od szeregu miesięcy.

Przemyśl, 20 kwietnia.
(—) Na trop sprawców bardzo śmia­

łej kradzieży popełnionej w Ruszkawi- 
cach wpadły onegdaj organy policyjne, 
które już od pewnego czasu śledziły 
działalność jakiejś tajmniczej szajki, 
grasującej w  Ruiszkowicach. W skład 
tej orużyny złodziejskiej — jak po pew 
nym czasie ustaliła policja, wchonzą: 
Antoni Szumelda, jako herszt, oraz Mi 
chał Snożyk, Józef Fok i Michał Szyb, 
jako wykonawcy. Wymienieni weaie 
wszelkiego prawdopodobieństwa skra 
dli z podwórza suszarni jelit w Buszko 
wicach dwie beczki, zawierające 250 
kg. zakonserwowanjrch kie [baśnie wie 
przowych, łącznej wartości ponad 1100 
zł. Szumełda skradzione jelita ostroż­
nie przewoził do masarni kooperaty- , 
wy „Nadija" przy ul. Śnigórskiego, 
której zarząd część tego towaru zaku­
pił dla celów wędliniarskich, resztę ' 
zaś Szumełda pozostawił tam zrazu 
na składzie, poczem je sprzedał masa- i 
rzom, Sprawcy tej kradzieży zostali , 
aresztowani. i

Zamieszkała w W arszawie, pani Eli­
za Moaehon, długoletnia piastunka na 
stępcy tronu hiszpańskiego i iego bra­
ta Infanta, opowiedziała naszemu ko­
respondentowi szereg ciekawych histo 
rji, dotyczących intymnego życia 
swycn byłych królewskich chlebodaw 
ców:

— Alfons XIII. — opowiada p. Mo- 
achon — słynął na całym dworze z na 
der wesołego usposobienia. Rzec mo­
żna: był to paprostu łobuz, którego 
trzym ały się figle i psoty, jakoby ni­
gdy nie przyszły do głowy jego choro 
witym dzieciom. Nie było prawie oso­
by -na całym dworze, któiaby nie prze 
konała się na własne' skórze o iiglar- 
ności Alfonsa. Mnie również to nie orni 
nęło. Pewnego ra zu ,' gdy wyszłam z 
dziećmi do ogrodów Alkazaru — król 
skierował mnie na „Ścieżkę Róż", a 
gdy znalazłam się na samym jej środ­
ku — pocisnął odpowiednią, nieznana 
mi, sprężynkę. Dziesiaikami otworków 
woda trysnęła ze ścieżki prosto pod 
moje spódnice. Efekt iarwo sobie w y­
obrazić, a król zanosił się od śmiechu.

— Ulubione żarty  Alfonsa polega­
ły na'gorszeniu starszych dom dworu. 
W ówczas najniernożliwsze pomysły 
przychodziły mu do głowy. Jednak, 
ażeby je zrealizować, musiał czekać na 
wyjazd królowej, która n  i nie pozwa­
lała na żadne „błazeństwa". Pewnego 
razu, korzs^stając z nieobecności żony, 
król zaprosił na ga’owy obiad w szyst­
kie ua-ny dworu. Przybyły lekko za­
niepokojone — przeczuwały, ze czeka 
je coś niezwykłego. Kiedy towarzy­
stw o zasiadło do stołu — podam  czar­
ną kawę, potem deser, nnęso i tak da­
lej aż do znpy, która wypaalc na koń­
cu obiadu. Po przełknięciu ostatniej 
łyżki zupy — król jednym zwinnym 
ruchem s-tanał na rekach. Teraz — 
oświadczył siadając z powrotem do 
stołu — każda z pań, która K o le jn o ś ć  
dań raziła, może zrobić tc samo , a po­
traw y natychmiast uszeregują się we 
właściwym  Dorza-dku"

Dziś zapadł wyrok, mocą którego 
Błaszczyk Wojciech i jego brat, W ale­
ry, oraz zawiadowca kina „Apollo" 
Ignacy Weber, skazani zostali na 6 rme 
sięcy więzienia i ponoszenie Kosztów 
sądowych

Szumelda, jak wykazały dalsze do­
chodzenia, jest kierownikiem koopera­
tyw y „Jeanrst1, przewodniczącym 
„Proświ-ty" oraz członkiem wydziału 
„Sokiła" w -Buszkowicaoh. Był on też 
swego czasu naczelnikiem tar.it. „So- 
kiła“. W  r. 1927 zabił Szumełda razem 
z bratem swoim likiem ś. p. Stanisła­
wa Kuczkowskiego, syna młynarza z 
Buszjkowic, z k tó rjm  jako Polakiem, 
miał porachunki polityczne. Za to za­
bójstwo został też Antoni Szumelda 
ukarany 15-mie-sięcznem ciętżikiem wię 
zieniem, po odciei piemu kitorego był 
przez miejscową ludność -uważany nie 
mai za bohatera i męczennika narodo­
wego oraz przywódcę ruchu „ukraiń­
skiego" w Buszkowicach. „Bohater­
stwo" to nie przeszkodziło mu jednak 
skalać się pospolitą kradzieżą, za któ­
rą wraz z swoimi spolnikami będzie 
odpowiadał przed sądem karnym.

Zdemaskowanie tego działacza spół- 
dzielcze-oświ-ałowego, jako złodzieja, 
wywarło w sferach ukraińskicn przy­
gnębiające wrażenie.

— Wogóle intymniejsze obiady kró­
lewskie — ciągnie dalej p. Moaehon — 
bywały urozmaicane nieponamow aną 
wesołością Alfonsa. Naprzykład kazał 
nakręcać patefon i, gdy tylko usłyszał 
jakiś, ulubiony refren — prze-stawał 
jeść i zaczynał śpiewać, albo wogóle 
zrywał się od sto[u i tańczył.

— Można sobie wyobrazić, jak czio 
wiek, jeszcze bardzo miody, i równie 
nieokiełznanego temperamentu — mu­
siał czuć się w otoczeniu nieodstępują 
cej go gwardji przybocznej. To też nie 
ormnął żadnei sposobności wymknięj- i 
cia się, co mu się udawało najczęściej 
podczas letnich wywczasów. Co kilka 
dni ronił się nagle popioch. „Król zni­
knął". — Po kilku godzinach gońcy 
odnajdywali króla śpią-ce-go w :rawie 
pod ja-kiems przydrożnem drzewem, o 
dziesiątki kilometrów od pałacu. Oka- 
zywało się, że „Jego Królewska Mość" 
raczył złapać czyiś rower i dosłownie 
uciec na nim od opieki s |raży  przybo­
cznej. Pewnego ranka razem z królem 
z-niknął dziecinny wózeczek, zaprzę­
gnięty w afrykańskiego osiołka. Ale 
tym razem szybko dogoniono zbiega, 
zawdzięczając uporowi osiołka, który 
nie chciał biec szybko be- wzg'ędu na 
baty.

— Kiedy król odwiedzał pokoje dzi-e 
cinr.e, nie było w tern nic etykictalne- 
g), a malcy witali ojca okrzykami ra­
dości, gdyż pojawienie się go oznacza­
ło niezmiennie jakieś zabawy wesołe, 
a surowo przez bony zakazane. Naj- 
ulubieńszą grą króla i jego synów by­
ła tak zwana „Jazda na dywanie". Po­
legała ona na tern, że wszyscy roje 
siadali na dywan, który piastunki cią­
gnęły do posadzce.

— Wpadając nieoczekiwanie do dzie 
cinnych pokojów i to w najrozmait­
szych porach dnia, król często zasta­
wał dzieci przy jedzeniu. Wówczas, 
pod pozorem głodu, próbował czem 
dzieci karmią, chcąc o wszystkiem 
przekonać się osobiście, zwłaszcza pod 
nieobecność matki. Raz kiedy Infant

1 był jeszcze zupełnie malutki, król przy 
j szedł, gdy dzie-cko karmiono z butelki. 

Dziecko krzyczało i odwracało się od 
mleka. „Ja go nakarmię", zawołał 
król zniecierpliwiony i złapał smoczek. 

! Ale dziecko rozkrzyczało się jeszcze 
bardziej. Król zdjął frencz i wziął ma­
leństwo na ręce — nie uspokoiło się. 
W ówczas zwrócił dziecko bonie i 
oznajmił, że „woli prowadzić pułk do 
ataku, niż daiwać smoczek takiemu 
rozwrzeszczanemu pęidrakowi". „Bo, 
W asza W ysokość — nieśmiało wtrąci 
la Angielka — mały wybił się ze snu, 
moiż-e spać tylko przy absolutnej ciszy" 
„Aha, ter pan nie znosi hałasu, to ja 
go nauczę spać tylko przy absolutnej 
ciszy". — Odtąd, co wieczór, pod o-kna 
mi dziecinnej sypialni gryw ała orkie­
stra. Po pewnym czasie dzieci zasy­
piały doskonale przy muzyce...

— Głęboko przywiązany do dzieci — 
król nie mniej kochał swoją żonę. Kie­
dy królowa w racała po kilkudniowej 
nieobecności — po całymi pałacu rozle­
gały się wesołe wołania Alfonsa: „Ina, 
Ira!" — wołał po wszy-stkicn koryta­
rzach, nieustannie szukając żony.

— Miłość Alfonsa nie pozostawała 
bez wzajemności, Powściągliwa i mil­
cząca króhowa zapominała o całym 
swoim etykietalnym spokoju, ilekroć 
król wyjeżdżał na otwarcie parlamen­
tu. „Zamją go“ — skarżyła się przed 
każdą damą dworu i uspakajała się na 
chwilę dopiero po telefonie adiutanta 
królewskiego, który informował królo 
wą po kilka razy dziennie.

— Kiedy w Wielki Czwartek odby­
wało się mycie nóg ubogim — * tłumy 
ludzi przychodziły patrzeć, jak król ra 
zem z biskupem dokonywa tego sym ­
bolicznego obrządku. Oczywiście, 
uprzednio starannie szorowano tych 
dwunastu żebraków i przebierano ich 
w czyste szaty, które rzecz prosta, za­
bierali ze sobą — po koszu pełnym je­
dzenia i trochę pieniędzy

— W esoły f dobry król, jednak nie 
znosił nieposłuszeństwa i karał ie su­
rowo. Uważając grę w karty  o pienią­
dze za zgubny nałóg — wydał zakaz 
grywania.. A gety. po tym zakazie, przy 
łapał trzech robotników grającjrcb w 
parku królewskim, podczas przerwy 
obiadowej, kazał im po strącać z zapła 
ty znaczną część

— Król miał swoją ulubienicę. Była 
to papuga pilnie strzeżona przez umyśl 
nego wartownika, któremu podczas 
wartowania regulamin zakazywał nie- 
tylko odezwać się do kogokolwiek, 
lecz nawet — poruszać się. Dzieci nie­
zmiernie bawiła ta nieruchomość i je­
go przymusowa bezsilność, to też stale 
wym ykały się piastunkom i przełaziły 
parni j lz y  rozstawionemu nogami za­
stygłego w bezruchu, milczącego war- 
tuwnika.

— Była to ulubiona zabawa następ­
cy tronu. Biedne dziecko, cierpiące na 
częste wewnętrzne krwotoki, przyku­
wające go do łóżka, nie mogło nacie­
szyć sie wszelkim ruchem, po każJem, 
chwilowam „w yzdrow ieniu’. Infant, 
naogół dużo zdrowszy, choć głuchome 
my od urodzenia, był spokojniejszy ze 
wnętrznie, choć bardziej nerwowy. Je 
go ulubionem zajęciem było bawienie 
się kluczami i rozkładanie wszystkich 
mechanicznych zabawek. Obserwując 
to królewskie dziecko dochodziło się 
niezmiennie do wniosku, ze jest to uro 
dzony ślusarz.

Rodzina królewska czuła się niezbyt 
pewnie na tironie. wbrew w szsstk ien iy  
co się mogło zdawać niewtajemniczo­
nym w kulisy dworskiego życia. Aże­
by utrwalić swoją władzę, para króle­
wska nie omijała żadnej sposobności 
przypodobania sie ludowi Król i królo­
wa jak najczęściej i ostentacyjnie ko­
rzystali z religijnych pociech, aczkol­
wiek za kulisami życia dworskiego 
szeptano, że król ma poglądy raczej 
wolnoniyślne a królowa pozostała w 
duchu protestantką. M. M.

Pam ięta;), że  ty lk o  w ó w c za s  Oę- 
a zie  d o b rze  w  P o lsce , g d y  się. 
w y zb ę d z ie s z  n a ło g u  k u p o w a n ia  
z a g r a n i c z n y c h  i o w a r ó w

SpółdzieEta-rświatowiec— hersztem 
szaiki złodziejskiej;

Za kulisami dworu hiszpańskiego.
W y w i a d  u p . ć i i z y  M o a e h o n .

NATRYSK OD DOŁU. — OD KAWY -  DO ZUPY. -  DO GÓRY NOGAMI. 
OBIAD, CZY DANCING? -  UCIE CZKA NA OŚLE. _  JAZDA NA DY­
WANIE. — SMOCZEK, CZY WOJSKO? — ORKIESTRA DO SNU. -  „INA, 
INA!“ -  MYCIF NÓG UBOGIM. — STRAŻNIK PAPUGI. — INFANT -

URODZONY ŚLUSARZ.
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Program  ra d jo w y.Jdk i kiedy się hartować?
Zapobieganie chorobom, uodpornia­

nie organizmu, aby uczynić go możli­
wie niewrażliwym na zarazki chorobo­
twórcze i inne przyczyny chorób, w 
pierwszym rzędzie na zaziębienie — to 
w obecnym stanie m edycyny naczelne 
jej zadanie. Pytanie tylko, jak i kiedy 
zacząć uodporniać, względnie harto­
wać się? Oczywiście, najpewniejszy 
środek hartowania organizmu od naj­
wcześniejszych lat, od dzieciństwa. 
Ale i w  wieku dojrzalszym nie zapóźno 
na przeprowadzenie hartującej kuracji, 
byle prowadzonej rozważnie.

istnieją, dwa rodzaje hartowania cia­
ła. Działanie na skórę zimną, względ­
nie chłodną w odą w  celu przytępienia 

t. zw. odruchów zimna. T ą  drogą o- 
siabiamy stopniowo ujemne działanie 
na system  nerwowy, ostrych zmian 
temperatury. Ten rodzaj hartowania 
musi być prowadzony stale w  postaci 
coraz chłodniejszych kąpieli, natrys­
ków i zimnych nacierań całego ciała. 
Naturalnie, że rozpoczynać takie harto 
wame naieży wiosną, kiedy dni są  ji$  
cieplejsze, aby potem prowadzić je już 
nieprzerwanie latem, jesienią i zimą.

Drugi rodzaj hartowania się polega 
na ogólnem umewrażliwieniu narzą­
dów oddechowych, łącznie ze skórą, 
na zimno i zmiany tem peratury. Daie 
się to osiągnąć przez zmuszanie orga­
nizmu do wydatniejszego w ydatkow a­
nia ciepła przy  równoczesnem ułatwia 
niu mu diogą posilnego pożywienia i 
gimnastycznych ćwiczeń, możliwie na 
świeżem powietrzu — znaczniejszego 
produkowania ciepła. Nader ważnym 
czynnikiem zarówno harfowania orga- 

■ nizmu, jak równoczesnego zapewnienia 
mu najkorzystniejszych warunków, 
zdrowia, jest sypianie przy otw artydi 
oknach. Rano przed wstaniem z ciepłe­
go łóżka, należy okno zamknąć. Za gra 
nicą, zwłaszcza w  Anglji, ,które; klimat 
nie o wiele jest cieplejszy, znacznie wil 
gotniejszy od naszego, w szyscy sypia 
ją stale latem i zimą przy otwartych 
oknach i pierwszą czynnością osoby, 
przychodzącej budzić z rana, jest zamy 
kanie okna, czy okien. W  niektórych 
sypialniach angielskich, zw łaszcza sy­
pialniach młodszych dzieci, W stawia­
ne są w okna gęste cienkie siatki dru­
ciane, przez które zimne powietrze no­
cne wpada nie tak szerokim i silnym 
prądem.

W ażnym czynnikiem hartowania cia 
ła jest też odpowiednie ubranie. Zbyt­
nie wydelikacenie ciała, czyni je ocię- 
żałem, gdy lekkie, przewiewne, dające 
przystęp powietrza do por skóry, uła­
tw ia intensywny ruch i tem samem 
w ytw arzanie się w organizmie ciepli­
ka Wszelkie szaliki na szyję pow inny 
być — oczywiście stopniowo — w yru­
gowane z użycia, a w garderobie dzie­
cięcej nie powinne istnieć od początku, 
'lakze cieple koszulki, noszone na go­
lem ciele pod bielizną, muszą być od­
powiednio przewiewne, najlepsze są 
więc siatkowe, pozostawiające pomię­
dzy ciałem a koszulą w arstw ę powie­
trza. Gołe szyje marynarzy są wskaź­
nikiem, jak doskonale można zaharto­
wać się na najostrzejsze poćtiiuehy 
burz i wiatrów, dam iętać należy nade 
wszystko, że nigdy nie zaszkodii tyle 
ochłodzenie, ile zbytnie rozgrzewanie 
ciała.

Ruch na świeżem powietrzu — to 
najlepsze uodpornienie. Począwszy od 
szóstego roku życia dziecka aż do wie 
ku dojrzałego, Bezustannie wzrasta od­
porność na niskie temperatury. Ten 
stwierdzony przez medycynę fakt w y­
korzystać naieży przy hartowaniu, 
dzieci zwłaszcza, którym ślizgawka w 
zimie, a pływanie i wiosłowanie w le- 
cie najlepsze zapewnia wrarunki rozum 
nego hartowania. Takie hartujące spor 
ty powinny być też regułą dla w szyst­
kich dorosłych. Dr. S. C.

Aresztow anie szantażystki.
Z Częstochowy donoszą:
Olbrzymią sensację w  naszem mieś­

cie wzbudziła wiadomość o rzelcomem 
aresztu,waniu syua bardzo szanowane­
go i zamożnego przedsiębiorcy budo­
wlanego p . Z ak iżtfw sk ięsp . p ad eirząn g

go o okradzenie lombardu nannu ludo­
wego w Częstochowie w r. 1926.

Po kilitu godzinach wyjaśniło się, że 
wiadomość ta jest zwykłą plotką, po­
w stałą jednak na tle sensacyjnej afery 
szantażowej.

P. Zakrzewski przed kilku 'dniami 
otrzymał pocztą list, podpisany przez 
„Przyjezdną**. Nieznajoma donosiła mu 
że ma w  ręku tajemnicę rodziny Za­
krzewskich, jednak jest skłonna do 
ustępstw w razie osobistego porozu­
mienia się.

Kobieta ow'a miała czekać o oznaczo 
mej godzinie przed bram ą mieszkania 
Zakrzewskich, W  nader oględnej for­
mie niewiadoma autorka przypomniała 
p. Zakrzewskiemu sprawę okradzenia 
lombardu batiku indowego w r 1926, 
nadmieniając, iż ma dane, iż czynny 
udział w tej aferze brał jakoby jego 
syn, Stefan.

Zakrzewski wysłał swego syna Ste­
rana, by spotkał nieznajomą. Istotnie w 
bramie domu oczekiwała jakaś kobieta 
dość przyzwoicie ubrana. Na interwen 
cję Stefana Z„ odpowiedziała, że ma 
interes wyłącznie do ojca.

Zaledwie minęło kilka dni, Zakrzew­
scy  otrzymali drugi list, w którym 
„Przyjezdna1* oświadczała, /że za 500 
złotych Zakrzewscy zdobędą jej cał­
kowite milczenie o tej sprawie. Budo­
wniczy zaniepokojony nie na żarty  
przebiegłym szantażem, udał się do 
urzędu śledczego.

Wyjaśniło się, iż w sprawie okradze 
nia lombardu podejrzenie padło na zna 
nego włam ywacza warszawskiego, nie 
jakiego Zakrzewskiego, któremu jed­
nak me zdołano dowieść przestępstwa.

Sprawa pozostała nierozwikłana, 
aczkolwiek za wykrycie złoczyńcy 
przeznaczono nagrodę w kwocie 10 
tys. złotych.

Sprawa ta przedostała się najwido­
czniej do wiadomości owej autorki ano 
nimów, która w dość zuchwały sposób 
usiłowała wymusić od budowniczego 
Z. żądaną sumę.

Nieznajoma nie poprzestała na ano.ni. 
mach: w kilka dni pó'źniej przyszedł 
już otwarty list podpisany przez Zofję 
Orłowską, zam. w Częstochowie. W 
liście tym przepraszała p. Zakrzewskie 
go, że za milczenie żąda okupu, jednak 
tłumaczyła się, iż jest bardzo ubogą; 
groziła, że sprawę zna doskonale, wie, 
iż wmieszany w  nią był nietylko syn 
Zakrzewskiego, Stefan, ale nonadto 
córka jego.

Na miejsce udał się p. Zakrzewski w 
tow arzystw ie wywiadowcy Spotkali 
oni w oznaesonem miejscu pewną ko­
bietę, która na pytanie przedstawiła 
się im jako Orłowska, omawiając jesz­
cze raz całą sprawę ustnie. W ywiado­
wca natychmiast aresztował szantaży- 
stkę.

Przypadkowo słyszała ona o aferze 
w lombardzie i wykorzystała tę wiado 
mość w swoisty sposób.

Środa, 22 kwietnia

Lwów (381). Godz. 11.58: Sygnał czasu 
z Obserwatorium Astronom, w W arsza­
wie, henna! z wieży Mariackiej w  Krako­
wie. 12.10: Koncert z płyt gramofonowych. 
13.25— 14.15; Przerwa. 14.15: Komunikat 
gospodarczy. 14.35: Lwowski kącik har­
cerski. 14.50: Radjokronikę w ygł. dr. Ma­
rian Stępowsk.. 15.15: Muzyka z p ły tg n i  
mofonowy-ch. 15.30: Odczyt d!a maturzy­
stów  pt. „Norwid** odcz. I-szy, w ygł. p. 
T. Makowiecki. 15.50: Odczyt dla matu­
rzystów  pt. „Spraw i włościan w  Polsce  
przedrozbiorowej", w ygł. prof. Henryk 
Mościcki. 16.10: Komunikat dla żeglugi i 
rybaków. 16.15: Program dla dzieci: Kwa 
drans d li najmłodszych: „Historia grosza-* 
pióra Iieny Dehnelównej. Program dtó 
dzieci starszych: djalog piorą prof. Sumiń 
skiego pt. „Jakie młody przyrodnik mo­
że hodować zwierzęta**, 16.45. Muzyka 
z płyn gtamofonowycli. 1715: ,.Z Inichwa  
ly “ (wspomnienie Legii cudzozpmsktój) 
w ygł. p. H. Hohetidlingerówna. 17.45. Kon 
cert orkiestry P. R. pod dyr Józefa Ozi- 
minskiego. 18.45: Rozmaitości. 19.10:
Skrzynka pocztowa rolnicza — korespon­
dencję bieżącą omowi inż. W icaaw  Tar­
kowski. 19.25: Muzyka z płyt gramofon. 
19.35: Program na dzień następny _ 19.40: 
Prasow y Dziennik Radiowy. 19.5o: Mu­
zyka z płyt gramofonowych. 20.00: P oga­
danka literacka p. Idy W ieniewskiei. 
20.15: Pogadanka m uzyczni. 20.30: Trans­
misja z Wilna. Koncert. W przerwie kwa  
drans literacki: nowela Rudyarda Kiplm^i 
..Ich troje i jeden przyczynek**. 22.00: Fe­
lieton. 2-2.15: Końce1*:. 22.35: LeickLe pio­
senki w  w yk. p. W łodzimierza Nieprzęw  
skiego. 22.50: Komunikaty. 33.00--24.C0: 
Muzyka taneczni z teatru?varic-tc „Ba­
gatela" w e  Lwowie.

W arszawa (1411). Godz. 13.00, 16.45:
Muzyka z płyt gramofon. 17.45: Tańce w  
wyk! ork. P. R. 23.00: Muzyka taneczna. 
Bukareszt (394). 20.00: „Noc św . Jeczegc- 
operetka flenaera. — Bruksela (.508L
'22.00: „Malborough idzie na wojnę", ko­
media Achard'1. — Wiedeń (516). 20.05:
,.B#e siaben Schw aben-, opera ludowa. 
Milloecketra. — Paryż (1724). 21.45: „P ła­
czące kobiety", słuchów, Girauain-Thi- 
boust.

Ciekawa historia lektyki 
króla Stanisława.

Z W arszawy donoszą:
Muzeum narodowe .posiada wcale po 

kaźny zbiór karet, powozów i lektyk, 
pochodzących z dawnycn czasów.

Speciaime ciekawe są koleje lektyki, 
która należała do króla Stanisława 
Augusta.

Kiedyś, pewno w czasie jakiejś bur­
dy, o które w tedy specjalnie nie byle 
trudno, jeden z hajduków króla został 
ranny.

Stanisław August użyczył swojej lek 
tyk: celem przewiezienia rannego awo 
rzanina do szpitala. Tam stwierdzuno, 
że lektyka została obficie zbroczona 
krwią. Naturalnie w tym  stanie lektyki 
me można było zwrócić królowi. Zo­
stała więc w szpitalu.

W ten sposób przetrw ała ona w; 
szpitalu ewangelickim do czasów obe­
cnych.

Dopiero n:eda\vno przekazano lekty­
kę muzeum. Razem z innemi ekwipa- 
żann będzie ona umieszczona w salach 
parterowych, po wykończeniu budyn­
ku.

Wstrząsająca śmierć 
w łóczęgi.

Z Grójca donoszą:
W e wsi Piskura, w kącie pod szopą 

gospodarza, Stan. Szczepańskiego, usa­
dowił się jakiś włóczęga i zasnął.

Nad ranem wyszła na podwórze żo­
na Szczepańskiego, Maria, która usły­
szawszy chrapanie śpiącego, sadzać, że 
ma przed sobą bezpańskiego wściekłe­
go psa, zwróciła się do przechodzące­
go. Józefa Kucharskiego.

Ten bez namysłu pobiegł do domu* 
porwał fuzję, wystrzelił i trafił śpiące­
go w głowę, kładąc go trupem na miej­
scu. Osobistości zabitego nie ustalono.

Policja aresztowała sprawce przy­
padkowego zabójstwa.

DAJ GROSZ NA CELE 
TO WARZ. SZKOIY LUDOWEJ.

S P O R T
MięJzyna. oooyy y itumiei w ilk  zapa- 

śi.iczycn, Dziś w  środę walki dochodzę 
do punktu kulminacyjnego. W ystarczy po 
w iedzieć: żc  do decydującej rozgrywki o 
pierwszeństwo w łtunieju staje bztekker 
z bezwzględnym Saint Macisem. by zełek 
tryzow ać tłumy. Kto zw ycięży? Ci co 
widzieli pierwsze spotkania tych dwóch 
groźnych przeciwników, wiedzą, że tru­
dno jest cośkolwiek przewidzieć. Sztck- 
ker wiprawdzip cóiuje nad swj-m brutal­
nym przeciwnikiem sw ą błyskotliwą tecli 
tiiką i orjc.nitaoją, alei pod bezwzględnymi 
metodami Francuza może w yczerpać się 
nawet rej miary, zapaśnik co tegoroczny  
m istiz świata, a  zatem szanse są eonaj- 
mniej równe. Naieżatooy jedynie w e­
zwać publiczność do zachowania podczas 
walki spokoju i nic inrudniainia w  pracy 
arbitrowi p. Brańskiemu, który wynazujg  
duży objektywyizm i doskonale opanowa­
nie. Oprócz tej sensacyjnej walki cieka­
wie zapowiada się: „człowiek-gami** Kley 
—o-tiboi u Górski—Pooschoii. Sudakow— 
\vajnura i decydująca Sasorski—Le Favre.

Derby lokalne Lechja—Czarni. W  nad­
chodząca niedzielę dnia 26 hm. odbęd* 
się zawody o mislriz. Ligi PZPN. między 
Lechią a Czarnymi. Zawody ie  budzą 
zrozumiałe zainteresowanie- publiczności, 
diużyny po pięcioletniej przerw>e znów  
w ałczyć będą o punkty mistrzowskie- — 
Jeszcze dwa tygodnie lernu nikłby się 
nie zastanawia! nad odgadnięciem w yni­
ku i każdy spcTowrcc powiedział­
by. że wygrają Czarni, dziś jest inaczej, 
po sensacyjnem zw ycięstw ie zielonych w  
stolicy nad Polonia 2:1, która ostatnio 
zw yciężyła  ŁKS w  Lodzi 3:2, a Czarni, 
którzy mają za sobą dwie klęski i są bez 
punktu, w obec czego wynik tego spotka­
nia budzi zrozumiałe zainteresowani© Za 
Czair.nymi przemawia zw j cięstwo odnie­
sione nad Lechią 7:2 z początkiem sezo­
nu, z di ugie; zaś strony trzeba zauwa­
żyć, że Lechja onccnie jest w  bardzo do­
brej formie a zw łaszcza obrona, która 
w łaśnie na poprzednim meczu z Czarny 
mi nic grała. Cza1 m wystąpią w  znacznie 
wzmocnionym składzie, Lccltja w  tym sa 
mym składzie, w jakim nabiła Polonię

Lechja 1. 15.—Czarni I. B. W niedzielę 
dnia 26 bm. o godz. 11 tej przed połu­
dniem odbędą się zawody o mistrzostwo 
k la sy - A, między powyższ.emi drużynami.

Sekcja tennisowa 1. IK S Czarni za­
wiadamia PT Publiczność, że korty ich 
za placem 1 argów Wschodnich zostały 
już oddane do użytku. Ceny Tlajmii n isk ie .

1 OZ1.T. komunikuje w szystkim  klubom, 
które posiadają scKcie tennisowe a które 
nie otrzymały kwestionariuszy /.wiązka, 
ażeby zwracały się po takowe pod adre­
som 1.. Franków ski, Lwów. ui. Issakew i- 
cza 20.

Mistrzostwa piłkarskie. Program po­
szczególnych rozgrywek ligowych j'ęst 
następujący: we Lw ow ie: Lechja— Czarni, 
w  Kraikowne: Cracovia- -Legja w  Pozna­
niu: Warta—Pogoń, w  W arszawie: Polo­
nia—Wisła, w  Katowicach: Ruch—Gar­
barnia.

W rantach mistrzostw klasy A. odbędą 
się następujące spotkania: w e Lwowm:
Drugi Sokół—Hnsmon-ea, Ukraina—Św i­
teź; w- Rzcszoy i e : Rc:sovia—Polonia, w  
Stryju: Pogoń (Stryj!—Rewera.

/św orty  lekkoatletyczne SoKęła-Macic-"N-ł V

rzy, W niedzielę sekcja lekkoatletyczna 
Sokoła-Macieirzy zorganizowała wewnętrz  
no- klubowa zawody lekkoatletyczne ju­
niorów i seniorów. K tóre przyniosły na­
stępujące w yriki: Juniorzy: bieg 60 in.
1) Murmańczyk 7:8 2) Niemczycki, 3) 
Ufa: bieg 1000 :n. 1) G rątćzcw ski 3:23.2,
2) „Beztroski"; skok w w yż: 1) M um oń  
czyk 1-48, 2) Ufa; rzut. kulą: I) Mur mań 
czy/k 13.64, 2) Buczacki 11.49. Seniorzy: 
skok’ w  w yż 1) W oinarowicz 1.67, 2) Ka 
niak 1.63; 3) Kupczyn; bieg 3000 m.: i) 
Macedoński 11:00.4, 2) Szniedeir: rzut
dyskiem 1) Kluk 33.59. 2) Kupczyn 31,80,
3) Ka-niak 30.54; rzut kulą: ]) Kainn-k 
11.55. 2.) Kupczyn 11.39.

Bokserskie m is trzo s tw a  Polski.

W W arszawie zostały' zakończone walki 
bokserskie o mistrzostwo Polski. Tytuł 
mistrza Polski w wadze ciężkiej został 
przyznany btibbernu (Lodź), który zw y­
ciężył przeciwnika dopiero po dwu do­
datkowych starciach i po otrzymaniu 

przez W-Jcke ostrzeżenia.

\



TO „SŁOWO POLSKIE" Nr. 110 z dma 23 EwTeSwh 1931

Z  srebrnego ekranu;
CASINO: „ANNA CHRISTIE".

Produkcja Metru - Goldwyn-Mayer, 
reżyser Clarence Brown, w głównej 
rcli Greta Garbo, oraz, Charles Bick- 
lord I inni.

Stefania Zahorska w  ieanym z swych 
ostatnich artykułów o filmie napisała, 
że  Gretę Garbo uważa za słaba aktor­
kę, ponieważ ona „gra siebie samą, me 
umiejąc przytam wyjść poza granice 
demonizmu „madę in Hollywood". Myl- 
ność tego osąau dokonanego przez pu­
blicystkę kinową niezwykie poza tern 
wyczuioną w  swych studiach kry tycz 
pych. wykazuje kreacja Grety Garbo, 
jako Anny Christie. Rodzaj jej gry, jej 
klasyczny sposób interpretowania 
aktorskiego odtwarzanej postaci jest 
sam dia siebie klasą i gatunkiem; dlate 
go zdanie „gra ciągle sienie samą" o 
tyle skłania się ku tej istotnej praw­
dzie, że różnica typów  odtwarzanych' 
przez Garbo jest subtema. i trudno do­
strzegalna. A jednak istnieje. Bo mimo 
wspólnego mianownika _  tej samej 
aktorki różnią się: Zofja (Żar miłości), 
Ar den (Pokusa) i nieszczęśliwa, znęka­
na życiem Anna Christie. W  roli tej 
ostatniej odgrywa Garbo dziewczynę, 
którą życie zepcnnęfo na sam dół, spo­
niewierało i doszczętnie zgnębiło. Gdy 
zaś zmęczona sw ą psią dolą Anna chce 
odpocząć, ucieka się do miłości ojca i 
ukochanego człowieka, obaj odwracają] 
się od niej. Ludzie słabi i pełni wad od­
trącają bliską im istotę, sądząc jej orze 
winy, nie chcąc zaś widzieć iej krzy­
wdy. W  chwili gdy Anna znowu zosta­
je san a , tw arzą w  tw arz pudlego ży­
cia, los niespodzianie odwraca się dzie 
k ł , miłości, której nie mógł w sobie 
stłumić m arynarz Matt. Ponieważ ko­
cha Aniię, więc nie myśli więcej o jej 
przeszłości

Pustać Anny, "dzięki ujęciu Grety 
Garbo, robi wielkie wrażenie. Kreacia 
aktorska mniej efektowna niż postać 
Arden w  „Pokusie", posiada szereg mo 
mant ów o wysokiem napięciu emocjo- 
nrtnem. Postać ujęta zgoła głebiej, po­
szczególne partje gry odznaczały się 
kondenzacją wysiłku aktorskiego, traf 
nem i celowem wykorzystaniem mo­
mentów statycznych, co też jest zale­
tą- realizacji.

Zespól aktorski loskonały zw łasz­
cza tw arda „proletarska" syhvetka 
Chalesa Bickfoida (marynarz Matt) 
oraz aktor grający ojca Anny — stare­
go Chrisa.

■W przeciwieństwie do dobrych zdjęć 
partje dźwiękowe (zwłaszcza ) dialogi) 
najlepsze. Niski, altowy gtus Grety 
Garbo brzmi w  głośniku ekranu tw ar­
do i miejscami jakby d'a niej samej ob­
co. Rażą napisy umieszczane na zdję­
ciach i przez to niewyraźne. Czy nie 
lepiej demonstrować je osobno? bwh

B B S  MBBBfflBMBBg H ra B B g S g — B8

Kronika kulturalna.
KRYZYS POETYCKI.

„Bez wzruszeń człow iek nie w yżyje, tak 
samo, >ak nie wyż} je bez chleoa. Naj­
cięższą i 'rtajolltatiwsiisizą po karze śmierci 
jest kara oUosnbnienia oeikoweog, ograni­
czenia wzruszeń. To też poezja jest jed­
nym z artykuLw  najpierwszej potrzeby i 
na zaw sze zachowa prawo przeobrażania 
duszy ludzkiej" — mów i P. Hulka-Laskow  
ski w  swym artykule „Likwidacja poezji?" 
(„Gazota Polska" 3 22 i 29 m ir ca oraz
z 4 kwietnia b. r.) Słowa jego są podwój­
nie ważne, poza bowiem osobista ich w a­
gą, przypadły na okres rozgorzałej do- 
ok o łi najmłodszej poezji polskiej dyskusji. 
Hulkę-Laskowskiego raz: łatwizna i bez- 
cereinocńainość, z którą przystępują do 
tworzenia dziel poezji najmłodsi i,ej adep­
ci. „Kto od kogo co bierze, trudno powie­
dzieć, alei że to same czytuje się stale ] 
w  różnych zbiorkach, to już przeraźliwie 
nudny Lkt." To też nic można nie podzie­
lić zaania autora, ż-e nasza najmlodszość 
poetycka nie tw orzy niczego istotnego. 
Jej dzieła „daja człow iekow i nieco oczy­
tanemu okrutnie mało. Trochę prywatnych 
wiadomości o Handzi czy  Maryice. którą 
chciałoby się poecie całować, ale która 
gdzieś się podziała, trochę oklepanych 
metafor o chlebnych słowach i o jńciu 
niebu i zapachu kartofli i to jest w sumie 
poprostu skandalicznie malo. Trzeba te 
rzeczy SKonfrontować z wielkimi poetami 
zagranicznymi, nawiązać z nimi kontakt, 
uczyć się od nich ich kunsztu. Przy sposo­
bności musimy zwrócić uwagę, ze ani w e 1 
Francji ani kw  Nieanoz®b. ani inazięj nie- 1

rru dzisiaj poetów wielkiej miary. Po­
w ieść -i dramat w yparły w iersze, a w y ­
parły dlatego, że poeci nie dorównali sw o­
im kolegom prozatorom. Ci się uczyli, 
tworzyli nowe rodzaje, rozwiązywali wiel 
kie zagadnienia, podczas gdy poeci niknęli 
r.a ładnej metaforze, nie odpowiadającej 
żadnej rzeczywistości.

•  *  *

Zmiany w  „Ruchu Słos\ iańsRim' Jedy­
ne w  Poiisce pismo, pcśv. lęcone życiu i 
kulturze Słowian, „Ruch Słowiański", stał 
się obecnie — w  czwartym roku sw ego  
istnienia — organem wszystKich zrzeszeń  
słowiańskich w e Lwowie oraz Towarzy­
stwa Słowiańskiego w  Krakowie. Oparcie 
tego niezwykle w artościowego oerjodyku

W związku z projektowana w ysta­
wą budowlaną, p. prezydent miasta, 
inż. Z. Słomiński, udzielił nain szeregu 
bliższych infortnacyj w  tej doniosłe? 
sprawie.

— W ystaw a budowlana w  W arsza­
wie —  mówi p. prezydent Słomiński 
— projektowana na rok 1935. wiąże się 
ze sprawą Powszechnej W ystaw y 
Światowej. Według klucza powszech­
nych w ystaw  światowych, ustalonego 
na międzynarodowej konferencji, naj­
bliższa światowa wystawa powszech­
na powinna sie odbyć w Warszawie w 
r. i943. Przypadający na nas termin 
tej w ystaw y powinien być przez nas 
bezwzględnie wyzyskany, bowiem gdy 
byśmy go ominęli, to następny termin 
przypadłby na W arszawę dopiero w 
r. 2fe8. a więc w  okresie oardzo już 
odległym. Nie wątpię ani chwili, że 
powszechna w ystaw a światowa, a w 
Polsce tego rodzaju w ystaw a organi­
zowana po raz pierwszy, odbędzie się 
w r. 1943. Konieczne jest zatem, by 
przy organizowaniu obecnej w ystaw y 
budowlanej ten dalszy cel mieć stale 
na widoku.

— A zatem, Panie Prezydencie, w y­
staw a budowlana jest zarazem nieja­
ko akcją przygotowawczą do Świato­
wej W ystaw y Powszechnej?

— Niewątpliwie tak i pod tym kątem 
widzenia rozplanowaliśmy nasze pra­
ce. W yznaczony teren pod przyszłą 
światową w ystaw ę powszechną obej- I 
muje 75 ha. Z tego terenu na w ystaw ę J 
budowlaną w, r. 1935 pizypada około 
19—22 ha., a więc nieco mniej niż 1/3 
całości. Teren w ystaw y budowlanej 
położony jest w  punkcie łatwo dostęp­
nym, tuż za parkiem Paderewskiego, 
ud którego oddziela go Aleja Poniatow 
skiego. W związku z pracami, przy 
wystawie, Aleja ta stanie się w niedłu­
gim czasie najpiękniejszą i najszerszą 
arterią spacerową, gdyż zakreślona 
jest na szerokość 70 mtr.

— Jakie działy budownictwa uwzgię 
dniać będzie projektowana wystawa?

— W ystaw a obejmować bedzie ca ­
łokształt produkcji budowlanej, a więc j 
metyiko budowle w jej ostatniej skoń-

Pisma sztokholmskie donoszą, iż w 
miasteczku Kungsberga, ieżacem nieda 
leko od stolicy Szwecji, natrafiono na 
niezmiernie ciekawy objaw przechowa 
nia się do czasów dzis'eiszych zwycza 
ju datującego się od wieków średnich, 
popula mego niagdyś w całym kram.

Zwyczajem tym jest t. zw. „list prze 
chedni" lub inaczej „kij do przeczyta­
nia". Pod tą nazwą rozumiano dawniej 
oryginalny sposób zawiadamiania mie 
szkańców miasteczek i wsi o wydarzę 
Iliach szczególnie doniosłych bądź dla 
danei okolicy, badz też dla caiego kra­
ju. W tym celu ow !ązywano dookoła 
kija arkusz papieru z ifyprisanbm ob­
wieszczeniem, podawano następnie ów 
„kij do przeczytania" gospodarzowi 
pierwszej z brzegu chaty, obowiązkiem 
zaś gospodarza było natychmiast po 
przeczytaniu „kija ‘ odnieść go do chaty 
najbliższego sąsiada. Tym sposobem 
w ciągu kilku godzm obiegł kij całą 
wieś, lub miasteczko, a ostatni czytel- | 
nik zanosił osobliwa gazete do urzędu

o podstawy origanizacy; wzajemnej przy­
jaźni- narodów słowiańskich może być ob­
jawem skrzepnięcia w siły idei słowiań­
skiej w  Polsce.

Sow iety a Romain Rolland. W ydawni­
ctwo sowieckie „Wremia" zawarło umo­
w ę z pisarzem francuskim Romain Rollan­
dem o zbiorowe wydanie jego dzieł po 
rosyjsku. Rolland c iłe  honorarium autor­
skie pnzęznaczjł na stypendia dia nieza­
możnych studentów uniwersytetu w7 Mo­
skwie.

„Prasa I sztuka". Pod taką dewizę urzą­
dzą Syndykat Prasy Artystycznej w e  

, Francji więflką w ystaw ę swe] działalności. 
W ystawa odbędzie się w  1932 r. w Ra­

czonej fazie, ale w ystawę wszystkich' 
czynników, niezbędnych w budowni­
ctwie, inaczej mówiąc, będzie to prze­
gląd całego przemysłu budowlanego 
we wszystkich jego gałęziach.

— Jaki jest obecnie stan prac przy­
gotowawczych do w ystaw y?

— W  chwili obecnej mamy już skoń­
czone prace teoretyczne, projekty nie­
zbędnych inwestycyj terenowych, ko­
sztorysy robót terenowych, związa­
nych z urządzeniem dostępów i doja­
zdów do terenów wystawowych. Ko­
szty robót na samym terenie w ysta­
w y budowlanej, a więc osuszenie miej­
scowe, podsypanie terenu, wodociągi i 
kanalizacja, budowa dróg asfaltowych 
i żwirowych, oświetlenie, budowa u- 
rządzeń przeciwpożar owsach, gazo­
wych i t. d. — otóż te koszty obliczo­
ne są na sumę 4.052.000 zł. Prace te 
nie dadzą się iednak Domyśleć bez ró­
wnoczesnego podjęcia inwestycyj na 
terenach, przyległych do obszaru w y­
stawkowego. Mam tutaj na myśli zasa­
dnicze odwodnienie Saskiej Kepy. bu­
dowę stacji przepompowywań ście­
ków7, doprowadzenie linij tiam wajo- 
wycli, oraz dróg do terenów w ysta­
wowych. W  sumie koszty z tern zwią­
zane, obliczone są na 9.000.000 zł., 0 - 
gółem więc koszty przygotowania te­
renu wystawowego zamknać będzie 
można w sumie przeszło 13.000.00t- zł., 
czyli o tę sumę pomniejszyłby się 
koszt robót pod przyszłą powszechną 
w ystaw ę światową projektowaną na 
r. 1943, której koszty obliczone są na 
35.000.000 zł.

— Czy obecna sytuacja gospoda* 
cza i miasta i kraju nie stanie na prze­
szkodzie przy przejściu od prac teore­
tycznych do praktycznych?

— Zapewne, że gospodarcze wa,ml> 
ki sa trudne, sądzę jednak, że rozpo­
częcie pewnych robót przy wystawie 
wpłynęłoby dodatnio na złagodzenie 
klęski bezrobocia w  stolicy i nie jest 
wyłączone, że mając na uwadze wła­
śnie sprawę bezrobocia, podejmiemy 
pewne roboty jeszcze w  sezonie bie­
żącym, pomimo, że rozpoczęcie prac 
przewidywane jest dopiero na rok' 
przyszły.

gminnego, co było znakiem, iż wszyscy 
mieszkańcy wiedzą już o tern co „kij" 
zawiera.

Burmistrz Kungsberga oświadczy', 
iż do driś dnia mieszkańcy wybierając 
jednego radnego, pod którego dozorem 
znaiduie się cały wydział administra­
cyjny. związany z rolą i działalnością 
jaką odgryw a średniowieczny „kij do 
przeczytania". „Kijem" tym powiada­
mia jeszcze dzisiaj magistrat o termi­
nie płatności podatków, o wyborach do 
władz miejskich, o nowych rozporzą­
dź eniacli drogowych, o rejestracji iekar 
skiej bydła i drobiu i t. p.

Przy °bstrukcji, zaburzeniach trawienia, 
7gadze. uderzeniach do głow y. bólach gło­
w y i ogólnem niedomaganiu, 
rano naczczo 
gorzkiej „ 
aptekach 1 drogeriach.

Z  ruchu wydawniczego.
* M. Kasferska: Szkice poisko-rumun- 

skie (Wschód, pod red P. Dąnkowskies0. 
T. IX). Lwów 1931.

Jest to zbiór ładnych szkiców, pisa­
ną ch barwnie i pięknym, lekkim stylem. 
Charakiar całości w  zasadzie popularny, 
ale oparty w części na własnych stu­
diach autorki, a w szędzie opierający sie 
na dobrem przemyśleniu rzeczy, daje w  
niojednem ciekawe przyczynki o warto­
ść' naukowej.

Piej w szy szkic o „Prababce króla Mi­
chała WiśniowiecKiegc" przedstawia tra­
giczne dzieje Elżbiety, żony Jerermego 
Mohyły. Katoliczka i przejęta kulturą za­
chodnią działa w  kraju, w  którym głębo­
ko zagnieździły się bizantyńskie i jesz­
cze gorszę tureckie w pływ y Rop potrafi 
tan w  komunii podać truciznę zięciowi 
rJżbieity, Micnałowi W fśniowiaaUtmu. 
Tragiczne to dzieje, bo zakończone hań­
bą w  haremie tureickim. Córki jej Wszy­
stkie w y sz ły  za magnatów polskich, a je­
dna z rich była matką Jeremiego Wiśnio 
w itckiego, a babką króla Michała.

D,iiugi szkic dotyczy Mirona Kostwna, 
wychowanka polskiej szkoły jezuickiej, 
wzorującego się na Jerzym Ossolińskim, 
potężnego dyplomaty mołdawskiego w y-  
wietrającego długo potężny w pływ  nadzię  
je s w e g o  kraju, strącającego hospodarów  
i osadzającego ich na tronie. Oprócz tęgo  
to histeryk i poeta, pozostający pod wpły  
wami poiskiemi. jakoteż w ielbiciel Sobie­
skiego. Ginie tragicznie Pod toporem ka­
ta. W barwnych epizodach poznajemy lo­
sy  Marii, córki Bazylego L upu, a żony Ja 
nusza Radziwiła, oraz jej sioslry cudnei 
Rozandy, która zaślubiła nieokrzesanego 
i brudnego Timoszkę Chmiełnickieigo.

Trzeci, najdłuższy szkic poświęcony, 
jest rodzinie riasdeu. Z rodziny hospodar 
Skiej. zbiegłej do Polski rodzi sie Tade­
usz Hasdeu, poeta piszący po polsku, bę­
dący patriotą zarazem polskim i rumuń­
skim. Syn jego. Aleksander, jest już tj 1- 
ko pat jotą i historykiem rumuńskim, 
Wnuk, Boiidan Tadeusz, to już wielka 
sława, uczony filolog i nistoryłc rumuński, 
zarazem publicysta, poeta dramaturg i..„ 
spi.rytysta. Ostatnia Iataróśi rodu, to cór 
ka jego przedwcześnie zgasła. Julja, au­
torka przepięknych poezyi francuskich.

Autorka sama należy do rodziny pol­
sko-rumuńskiej, bo jako Polka zamężną 
jest za Rumunem. Jako Polka i głęboka  
przyjaciółka Rumunji chce całeim sercem  
połączenia Polski z Rumunją. Ale widzi ? 
przedstawia także w szystko to, co  nie­
szczęsna historia ze wschodu bizantyńsko 
tureckiego do krajów rumuńskich ze sobą 
wniosła. Obiektywnie a przychylnie, a  
zarazem pouczająco i lekko nakreślone 
są ta szkice, nieipozbawione głębokich 
spostrzeżeń. n. s.

* Filomata. W r. 1929 grono ludizi oce­
niających trafnie wartość w ychow aw czą ję 
zyków starożytnych a pragnących w  na- 
leżytem świetle przedstawić ją sz e sz y m  
warstwom społeczeństw a i m łodzieży  
szkolnej, powzięło pian wydawania odpo- 
wiedi lego czasopisma. Myśl tę zrealizo­
wał świetnie proi. R. uanszyniec. W yda­
w any p-zez niego „Filomata- spełnia w y  
bornie cel, zakreślony w  artykule w stęp­

n y m  Nr. I. wszczepiając w  serca czytel­
ników miłość i zrozumienie kukury kla­
sycznej i jej niespożytych skarbowa Ilu­
stracje na okładce i Wewnątrz czascp'- 
sma podnoszą piękność formy a treść łą­
czy utilcum dulci. poucza w  sposob przy­
stępny i zajmujący. Pismu znalazło edra- 
zu dużo zwolemriików tak, że nakład w y ­
nosi kilkanaście tysięcy egzempiai zy. 
Jest to nailepszym dowodem, ż e  byle i 
jest potrzebne.

Z nowj ,n rokiem szkolnym 19,30-31, 
wskutek licznych proipozycyj młodych 
entuzjastów,, redaktor prpeKsztalcił cza­
sopismo z miesięcznika na dwutygodnik 
w7 tein sposób, że zeszyty parzyste są po­
święcone ogólnej humanistyce, np. z.eszyt 
20 uczczeniu 400-nej rocznicy urodzin Ja­
na Kochanowskiego. 22 Koperników7!, 24 
omawia 100-lecie powstania listopadowe­
go, a 2S zaimuie się Sienkiewiczem, nato­
miast niepairzyst© zeszyty  l-go  kiżdego  
miesiąca pozostają czysto klasycznemi.

Ta tnowacja zjednała nowych czytelni­
ków, a zarazem zw iększyła zastęp w spół 
pracowników, wśród których są profeso 
rowiiei uniwersytetów, literaci i poeci, 
nauczyciele szkół średnich, nadto spury 
zastęp uczącej się młodzieży, która w  
dziale pt. W łasne Drogi i Satura I ux 
zaprawia się do pracy literackiej i nau­
kowej.

Nadto prof. Ganszyniee w bieżącym r. 
szk. zaczął w ydaw ać dla młodzieży m ie­
sięcznik w  języku łacińskim pt, „Pała#- 
stra“, która doborem treść’ i piękną for­
ma zjednała sobie także dużo czytelni­
ków. Stp

„Orlęta" — w dnm imienin Marszałka 
Piłsudskiego. Trzy polskie korpusy Radec­
kie posiadają swoje czasopisma: „Orlęta" 
(Lwów). „Kadet" 'Chełmnu) i „Zew m - 
decki" (R iw icz). O „Orlętach" mieliśmy 
już niejednokrotnie okazję pisać, podno­
sząc wartość tego dzielnego pisemka 
szkolnego. Ostatnio, z okazji Lmianin Mar-

ryzu. 
U l

W; stawa budowlana w Warszawie.
WYWIAD U PREZYDENTA MIASTA INŻ. Z. SŁOMlNSKIEGO.
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„K ij do przeczytania4*.

zażyw a się 
szklankę naturalnej wody 

Franciszka-Józefa". Żądać w
4633

szaitka Piłsudskiego w ydały „Odęta spi 
cjałny numer. Prezentuje się on bareb 
dobrze, tak pod względem graficznym, ta 
te ż  'i w doborze treści, na k tóią  składaj 

■ się  utwory młodych kadetów i opisy fl 
> łtanwneaci iycia-
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Pomyślna wyniki m.ę- 
dzvnanoowe[ konfe­

rencji cukrowniczej.
Wywiad u prezesa Warszawskiego 

Związku Cukrowni.
P. Karol Sachs, prezes W arszaw ­

skiego Związku Cukrowni, który'wczo­
raj powróci? z P ary ża z Międzynaro­
dowej Konferencji Cukrowniczej, u- 
dzielil przedstawicielowi Agencji 
„Iskra“ następujących iniormacyi o 
przebiegu tej konferencji:

— Jak wiadomo, kontyngenty wy­
wozowe dla wszystkich uczestniczą­
cych w  konferencji przemysłów zosta­
ły  ustalone już na poprzednich konfe­
rencjach. Obecna konferencja została 
zwołana, celem ustalenia wszystkich 
zasad porozumienia i opracowania u- 
mowy. P rzy  rozpatrzeniu głównych 
zasad porozumienia wyłoniła sie jedna 
kwestja, w której między Kuba i Jawą 
zachodziła poważna różnica zdań. 
Kwestja tą było ustalenie limitowej ce­
ny, przy której musza nastapić powię­
kszenia kontyngentów eksportowych.

W szyscy uczestnicy komerencii Wy­
rażali zgodnie, że nigdy nie powinim 
zabraknąć cukru na światowym rynku 
i że wielkie podniesienie sie cen cukru 
na światowym rynku jest niedo­
puszczalne ze względów na konsumen­
ta i na niebezpieczeństwo konkurencji 
ze strony przem ysłów cukrowniczycfi 
krajów nie uczestniczących w porozu- 
mierrii i że wobec tego powinno prze­
widywać się w  umowie te wypadki, 
kiedy kontyngenty eksportowe muszą 
być zwiększone.

k w a  jednak chciała rozstrzygnąć tę 
kwestję w taki sposób- aby w umowie 
a orion była przewidziana raz na zaw­
sze na 5 lat limitowa cena. a iako limit 
ceny przy osiągnięciu której powinny 
mieć miejsce dudatkow7e liberacje Skła­
dów określała 2 centy amer. za angiel­
ski funt cukru 96 pre polaryzacji foh’ 
Kuba czyli cenę. odpowiadającą mniej 
więcej cenie 41 zł. za worek cukru pol­
skiego fob Gdańsk lub Gdynia.

W szystkie inne delegacje zasadni­
czo uważały za niemożliwe ustalanie 
w  umowie limitowej ceny na okres. 
5-Ietni. Kuba oprócz tego; podtrzymy­
wana przez część delegacyj europej­
skich, stanowczo sprzeciwiła się usta­
leniu takiej niskiej ceny limitowej (2 
centy), tw ierdząc, że koszt orodukcji 
cukru na Kubie obecnie po zmniejsze­
niu produkcji o 37 prc. stanowi 2 i pół 
centa fob Kuba, co odpowiada mniej 
więcej cenie 51 zł. fob Gdynia lub 
Gdańsk. Kuba broniła punktu wadzenia, 
że przyznając konieczność obrony in­
teresów konsumenta i walki z ewent. 
konkurencją przemysłów cukrowni­
czych, pozostających poza porozumie­
niem, nie może jednak zgodzić się na 
wypuszczenie wielkich dodatkowych i- 
lości cukru przy cenie, nie pokrywają­
cej własnych kosztów produkcji.

Z wielkim trudem — przez interwen­
cję delegacja państw  europejskich, a 
vz szczególności delegacji polskiej — 
udato sic osiągnąć kompromis, już zua- 
W  czytelnikom z depesz, według któ­
rego tylko jedna liberacia roczna i to 
w granicach 5 nrc. kwot eksportowych 
co stanowi mniej wiccej 225.000 ton 
cukru, może nastąpić corocznie przy 
cenie 2 centy amerykańskie. Dalsza &- 
howiązkowa liberacja w maksymalnej 
wysokości 5 prc. następuje przy cenie 
2 i pół centy. Dodatkowe liberacje je­
dnak w  żadnym razie nie mogą stano­
wić rocznie więcej, niż 10 prc. kontyn­
gentów.

Potiteważ konsumeja światowa, jak 
wiadomo, stanowi z górą 27 milionów 
ton, a z drugiej strony wobec tego, że 
w  ciągu trzech lat cena na cukier cią­
gle spadała, t. zw. „skryte stocki11 zu­
pełnie nieistnieja, to ogólna dodatkowa 
liberacja, stanowiąca w  najgorszym 
razie około 450.000 ton jest stosunko­
w o tek mała. aa Jan* «*kra oosaąpa

dojść w Nowym Jorku do 2 i Duł centa 
w stosunkowo niedługim czasie. 0 -  
kreślić ściśle ten moment, kiedy cena 
etikiu na rynku światowym dojdzie do 
2 f pół centa, jest triidnem zagadnie­
niem, zależy to bowiem od całego sze­
regu przjmzyn charakteru techniczne­
go, a także od ogólnej sytuacji ekono­
micznej Ameryki av najbliższej przy­
szłości.

Na czele światowej organizacji cu­
krowniczej ma stanąć stały Komitet, 
składający się z trzech przedstawicieli 
każdego przemysłu. . Na pierwszy rok 
w ybrany zes-tał belgijski senator i cu­
krownik p̂ _ Beaudouin, który przewo­
dniczył. konferencji. Bezpośrednie kie­
rownictwo jednak nad sprawami cu- 
krowniczemi ma spoczywać w rękach 
czynnego prezesa, którego gtownem

zadaniem będzie wciągani? w oibitę 
porozumienia innych przemysłów cu­
krowniczych światowych, które do­
tychczas jcszczp do tego poiozutuicnia 
nie p rz y s ta ły .

M pb.ee tego zadania zaangażowany 
ma być człowiek ze światowa -renoma, 
specjalista -w sprawach kartetyw ycli.

Pomyślne zakończenie konferencji 
znalazło wielkie uznanie u sfer ekono­
micznych całego świata, czego naj­
lepszym wyrazem były artykuły w 
prasie i setki telegramów7, otrzymanych 
przez P , Chadbourna z wszelkich kra­
jów świata z powinszowatrami, pod­
kreślającemu wielkie znaczenie tego 
porozumienia i jako początek uzdro­
wień: i jednego z wielkich przem y­
słów ywiatowych i jako przykład dla 
Innych gałęzi przemysłu.

Z  G I E Ł D Y .

Jeszcze o workach jutowych.
W  sprawie obniżki cen worków ju­

towych odbyła się konferencja w W ar 
szawskiei Izbie Przemysłów o-Handlo- 
\sej w dniach 13 i 14 b. m. W  kon­
ferencjach tych brali udział reprezen­
tanci kartelu jutowego, przemysłu mly 
narskiego z Poznania, Pomorza, War-- 
szawy i Lwowa oraz delegat Central­
nego Związku Przemysłowców we 
Lwowie.

W C’7’gu tych konferencjo okazali 
przedstawiciele syndykatu jutowego 
stanowisko niesłychanie oporne i pod­
czas gdy wykazywano im, że cena 
1 kg worka jutowego powinna w yno­
sić 20 centów ani., przecież trwali z 
uporem przy swojej kalkulacji 29 i pół 
ct. ani. za 1 kg.

Kalkulacji własnej syndykat jutowy 
przedłóżyć nie chciał, uważa ąc ją za 
wewnętrzną tajemnicę, zgodzi! się jed­
nakże na poufne przedłożenie cyfr 
Jzoie warszawskiej, która zarządziła 
przez rzeczoznawców zoadanie kalku­
lacji w dwu fabrykach skartelizowu- 
tiycli -w Bielsku i w Częstochowie.

Uczestnicy konferencji, obfitującej 
miejscami w burzliwe momenty, pod­
kreślali. że w 1929 r. gdy cena 1 kg 
surowica wynosiła 17 c i ain.. cena 1 
kg worka b j ła  taka samą jak dziś, 
choć obecnie cena surowca spadła do
8--8 i pól ct. ain. 1 kg worka zagrani­
cą kosztuje poniżej 20 ct. ani., choć 
juta w Polsce i zagranicą kosztuje to 
samo, a koszta robocizny są chyba w 
Polsce tańsze, różnica zaś między ce­
nami worka krajowego a zagraniczne­
go wynosi prawie 50 prc.

* * *

W. związku z tą sprawą piszą nam 
co następuje:

Przem ysł młynarski Kongresówki i 
Poznańskiego wobec zupełnego w-y- 
czerpania zapasów worków jutowych, 
a więc pod przymusem, zaw arł z  kar­
telem jutowym umowę na bardzo nie­
korzystnych warunków, przyjmując 
zasadniczą cenc 1 kg worka 29 i .pól 
ct. am. z małemi rabatami i to pod w a 
runkiem, że do 15 maja poczyni za­
mówienia z terminem odbioru du koń­
ca roku 1931. Dotyczy to większych 
przedsiębiorstw, bo w Małopohscc nic 
wiele jest chyba młynów, którebv m o­
gły zamówić 50 tysięcy worków dla 
otrzymania 3 prc. rabatu. W  najlep­
szym razie worek wyniesie horendul- 
ną cenę 23‘32 ct. am. za 1 kg, podczas 
gdy zagranica oferme po 17 i pó! do 
1S ct. mii. loco polska stacja graniczna, 
— niestety clo 12 ct. am. stoi na prze 
szkodzie.

Oczywiście cena kartelowa nie od­
powiada m łynarstwu małopolskie nu, 
które chyba w dalszym ciągu obywać 
sic będzie Jataneim "workami, dopóki 
worek do łatania będzie możliwy. A 
przecież worek fest artykułem p;erw- 
szei potrzeby, konieczny w rolnictwie, 
mtynarstwie, przemyśle supm ioshto- 
wyni, naftowym, cukrownictwie i t. p.

Gdzie można, przesyła się dziś to­
w ar fuaem. bo odbiorca woli Donieść

stratę jako numco przy towarze, ani­
żeli płacić 40 prc. i więcej w stosunku 
co wartości towaru za samo opako­
wanie

Talów ięc dzięki nadm iernjm  cenom, 
pobieranym przez kartel, pracujący w7 
niektórjch fabrykach tylko po 2 -3  
dni w tygodniu, cierpi społeczeństwo.

ćasada. że nasz polski produkt ma 
kosztować tyle, ile zagraniczny plus 
clo. nie da się usprawiedliwić, bo w s­
chodzi na korzyść tylko jednej intere­
sowanej gałęzi, natomiast wyrządza 
olbrzymią szkodę całemu szeregowi 
innych gałęzi przemysłu.

Z dotychczasowej taktyki Syndyka­
tu jutowego widać, że wyśrubowane 
nad zw ykiu miarę ceny w orków chciał 
by nadal utrzymać, a to przez zawie­
ranie lmiówyjuż nie z calcmi gałęziami 
przemysłu, ale z. poszczcgólnemi fir­
mami. dając im drobne ustępstwa, by ­
le to się' nazyw nło: „Gcntrojutn obni­
żyła ceny".

Dlatego dążyć należy do tego, by 
czynniki miarodajne skontrolowały na 
leżycie kalkulacje kartelu nitowego, 
by ustalono jednolitą godziwą cenę za 
1 kg worka dla wszystkich przemy­
słów7, iwzględniając zresztą godziwy 
zysk nawet z pewna nadwyżką dli 
fabryk jutowy  cli, oraz ustalając odpo­
wiednio obniżone ceny worka dla eks­
portowanych z Polski a z krajowefco 
surowca wytwarzanych produktów

R o s n ą c ą  G d y n i o .
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GIEŁDA LWOWSKA,
Lwów , dnia 21 kwietnia.

Dolar w7 obrotach prywatnych zł, S.92 
i trzy czwarte.

W transakcjach międzybankowych cietc 
wano: Londyn 43.3r>—43.35, N ow v Jor’: 
8.9175—8.92. Prasa 26.42—26.43. Zurych 
i /1.85— 171.95, Wiedeń 125.45—j25.54. Ber 
iin 212.45—212.53.

Na giełdzie akcyjnej mali nadal slaby. 
Sporadycznie notowano akcie Chodorowa 
7.1. 113.

Pozatcm brak zainteresowania. 
Usposobienie ospale.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa. 21 kwietnia. (Teł. wl.) 

Obroty mniej niż średnie. Tendencja 
dla dewiz mocniejsza. Dolar gotówko­
wy w7 obrotach pozagiełdowych S.921. 

Rubel złoty 4.74 i pół.
Dla akcyj tendencja mocniejsza.

D o t o w a n i a  l w o w s k i e ;  e g i e ła y  
z b o ż o w e ! .

ii  i

m 1:; 'A
i

1 Za kg* toco stacja radawania złotych j
1 parnas 2C0 km.j

od 1—. ~do i

i pszenica dworska ex 1ŚJ0 2 8 .- 2 9 . -
1 pszenica zbiorowa ex 1930 2 6 . - 28.— ;

żyto jednol. ex 1930 22 75 2 3 . -
żyto zbiorowe ex 193C 22.25 22 50 j
itczinieri browarowy 2 5 .- 25 50 i

przem ialcw\ 2 3 . - 23-501
„ pastewny —.— ------1

ow ies małop. ex 1930 24 50 2 5 . - ;
„ zadeszczony 23.50 2 4 . - :

jednogatunkewy 27.— 2 8 .-  !
kakuradza rumuńska 25 — 2 6 . -
ziemniaki przemysł. —.— — -
fasola biała .

■ ■ ^ r a i - r k .“

3 1 . - 3 3 .-

i d - 31.'— j
;yoch >/s Victori? 2 3 - 2 5 . -  |

polny 2 7 .- 2 0 - 1
bobik 2 4 . - 2 5 . -
••wka czarna 40.— 4 1 .-1

,  szara 3 7 . - 38. —1,
siano słodkie pras 9. - 10.—
słom a prasowana 5 . - 5.501

: -ireczka 4 1 - 4 2 . -
len 46.— 4 7 .-

1 iubin niebieski 2 2 . - 2 3 . -
rzepak ozimy ex 19at) 39.— 40.
Oiręby żytnia 20.50 20.75

„ iszen n e 20.50 29 75
kasza nreczana 509, do!. 7 8 .- 8 0 .-
kasza jagiana 67.— 0 9 -
proso kraj —.— ■

1 p-aKucby imane 30.— 31.
1 mak mebieski 100.— 110. -

„ sLvy 75.— 8 0 . -
koniczyna czerw, natur. 210 - 2 3 0 .-

za ICC kg. loco v“a£0" Lwów
! tow2r proweniencji woń lwów Oli Ul)

SMego na wschód od Lwowa

nszemca uworssa e.x 193U 30. 31. 1
, pszenica zaiorowu 23. — 2 3 .-
1 żyto iednol. ex 1930 24.25 24'50
; jiyio zbiorowe 23 75 24 25
' jcc/mien przemia. 25.25 z5 7.

p\v:es mat. ex l92ts 2 7 .- 27.50
maka pszenna luksus. 54.50 55.50

1 mąsa pszenna 05"/., ■ 4S 50 49.50
żytnia typ uizędowy 38.— 39 —

otręby żytnie 20.75 21. -
M pszenne 20.75 2 i .~

siano 1 1 .- 12
kasza jęczmienna grubsza 40.— 43.

■ pęcak Nr. 10 4 0 . - 4 2 -

•sFAilDARTlr .
■ Pszenic^ uworska 756’— C/l 1

Pszenica zbiorowa 737 5
: Żyto jednolite 710
; ż y io  zbiorowe 092 5 - |J w ies 451
| Owies zaaeszczony 441 — „
i Jęczmień dworski 071 — ,
| Jęczmień przemiałowy , W ' ~  n

I Na ilustracji oglndamy nowy olbrzymi ply  
wa-iący dźwig, który cclcni zadcmoustro- 
w ania swjich „zdolności" podniósł na w y  

j sokość pant metrów dźwig w ęglow y o 
I sile nośności 7.500 k£.

i  ----------------------------
I PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA 

N1ACH TOWARZYSTWA SZKOŁY J 
L U D O W E J .  I

GIEŁDA ZBOŻOWA
Lwów, dnia 21 kwietnia.

Na giełdzie w iększe obroty w pszenicy 
cuaz egzekutywa a sprzedaż ow sa. Pszeni­
ca i żyto nadal zwyż.kuią w  cenie. Otrę­
by i makuchy podrożały. Siano l stymu 
notują w yżej.

Tendencja zw yżkow a, usposobienie o- 
żywionc.

o p i e r a )  p r z e m y s ł  r o d z i n t y  
f l a s z  o  r a c e  b e z r o b o t n y m .
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k a ia y  numer dowodowy liczy się 25 groszy.

KUPNO I SPRZEDAŻ 
12 groszy za wyraz

Fortepian „Schweighofera" krótki, krzy­
żowy sprzedam bardzo okazyjnie Koper- 
nika 26, S k l e n i a r s i . i ___________187^

Idąc z  prądem czasu
zn iży liś m y  cenę o 3 0  /o

sprzeda- M . U .  w szelkiego rodzaju ka- 
jemy r l c U l C  żdemu bez poręczyciela 

na raty od 5 zł.

Oom Meblowy „ S I L E S I A * *
Lwów, Sra,erow ska 7057

Sprzeaam kamień.cę trzypiętrowy przv 
Zadwórzariskiej 16 (tuż przy Leona Sa­
piehy) ew poszuka ę snólnika do w y ­
kończenia. Wulecka 8, tel 70-89. 1935

nowe krajowe ‘ zagrani­
czne od z ł. 2.10O na 'd ogo ­
dne spłaty Nowacki i v .  i 
ul. Piłsudskiemu 17. 1929

Parce ę budowlaną, m* 860, dwa fronty, 
od ul. Miemcewirza i ul. Chocimr.kfej 
w pobliżu Głównego Dworca snrzeoa  
z wolnej ręki w zglęanie w drodze publi­
cznej pozasądowej licytacji Masa K o n ­
kursowa Banku Rolniczego we Lwo­
wie. Wszelkich informacyj udziel. Zarząd 
Mas« w biurach przy ul. Gró'!eok=ej 
I. 58 1890

I PENSJONATY I U ZD R O W ISK A  I  
10 groszy  za w yraz. I

■ H B B B H B H B i B IKS. U lD C ra
Zeieszczyki. Komfortowy pensjonat „U -  

stron!e“  otwarty 1 maja. Ceny niskie. 
Wysyła prospektyv Informacje Naua- 
chowska Kraków, Kraszewskiego 27. 179/

POMOC LEKARSKA

M ę ż c z y ź n i !  N o w e  s i ł y
duje jedynie rew elacy.ny, o p . ten .owa- TW-** 111**
ny w w ielu  K rajach  K u ltu ra ln ych  aparat »* i  - W • JLJIJ.
Naukową bioszurkę niezm iernie interesującą i zawierającą dysertacje i opinje wielu 
poważnych osobistości nauki lekarski Ą — wysyłamy dyskretnie i bezpłatnie 
Adre- ł  f c J \ 7 i r  1 W T I  B I U R O  H A N D L O W E  L w ó w
sować U  V  J a g ie l lo f t o R a  2 0 .  skr. poczt. 70.

!&£>■
ju ż  o p u £ :ił  p r a s ę

I N F O R M A T O R  L W O W Ó R I
„ Ś Ł t o G k *  S a C i d f A S S C L "

n a  r o K  1.931
zawiera:

Dział informacyj ogólnych o Lwowie,

Wykaz ulicowy posiadaczy aparatów telefonicznych ze^awiony dla 
każdego domu zosobna,

Skorowidz branżowy instytucyj, firm i wolnych zawodów.

Spis alfabetyczny

m
UJ
i~n
U J  
U J

Wszystkie pow yższe działy opracowane na podstawie najnowszego materjału 
adresow ego i wedle aktualnego stanu rzeczy.

Cena egzem plarza Zł. 4.— Oo nabycia w biurze Targów Wschodnich, 
ul. Bieiowskiego 5, cć  uouz. 9 do 14 i od 17 do 19. 1926

Spis liczbowy
posiadaczy aparatów telefonicznych

OPER ATO R .

Dr. D. tSassow er
ordynuje w rhorobarh chirurgicznych. L e ­
czen ie  żylaków . Llek^oteraoja. Ul Kołłą­

taja 7. Telef 38-51. 1923

POSADY POSZUKIWANE 
5 groszy za wyraz.

Biuro MachniewskieJ KopernlKa
'VZ. telefon 4-46, noleca bufetowców. cu­
kierników, kucharzy, wykwintne kucharki 
pensjonatowe, klucznice, gospodynie, froe- 
blanki, bony, pielęgniarki niemowląt,. r*r- 
sona! restanracy.n"._______________ 1573

Lok?! poszukuje posady ou zaraz, może 
b y ć  też dochodzącym pod: Lokaj. 1913

H A D A  z a w i a d o w c z a
Spółki „R opa — Spółka akty na przerr rłu naftowego we Lw ow ie11 zawiadam ia  
P. T. Akcjo-pzrjuszóuj. ta  w dmu ISm aja 1931 r. o godzinie 4 po p o łu d n iu  odbędzie 

się w lokalu Smółki przy ul. .Akademickiej L. 5, we Lwowie:

Z w y c z a je  y/sine Zgrom adzenie akcjonarjuszćw
z następującym  porządKiem  dziennym  i

1) Przyjęcie protokoui ostatniego W alnego Zgromadzenia 
2' Sprawozdanie za rok 1930.
3) Zatwierdzenie zamknięcia rachunków za rok 1930 i udzielen.e absolutorjum  

Zarządów'.
4) kózdział czystego zysku.
5; Ustalenie liczby członków i wybór Rady Nadzorczej.
6) Ustalenie wynagrodzenia członków Rady Nadzorczej i ustępującego Komitetu 

rewizyjnego.
7) Wnioąki.
P. T. Akcjonariusze, zamierzający wziąć udział w tern Walnem Zgromadzeniu. ’ 'inni 

złożyć sw oje akcje, lub świadectwa tym czasow e najmniej na 7 dni przed terminem Zgro­
madzenia w lokalu Banku Naftowego S A. we Lwowie przy ul. Leona Sapiehy 3

Na .-zasadzie art. 57 prawa o  spółkach akcyjnych mogą akc,onarjusze zgłosić  d„ 
datkowe sprawy na porzsdec dzienny do dnia 30 kwietnia 6, r. 1023

r
ZGUBIONO I ZNALEZIONO 

10 groszy za wyraz.

Unieważniam książkę w o j^ o w ą  wydaną 
P. K, U. Lwów, Czesław Wurm. 1905

lito  ch c“ z a p e w n ia *  ' egzy­
stencję na  e'zien ju trze jszy , n iech  
k u p u je  ty  lii o w y r o b y  kra p Jw eg o  
p r z e m y s łu .

90:

T r z y  iio s lry
romans H. Courths - Mahler. 

Autoryzowany przekład 
Ksawery Palęckiej.

(Ciąg dalszy.)
I Fryderyk spostrzegł naglą zmianę 

a twarzy Henryka. W reszcie Zuzia, 
ąuważywszy ostrzegające znaki da­
wane jej przez Ludwikę, uznała, że po- 
elniła głupstwo.
Zapanowała duszna atmosfera. Ale 

uzia nalożała do osób umiejących w y 
mąć z przykrej sytuacji. Odważnie 
derzyła w samo sedno -rzeczy.
— Kochany panie Henryku, Ludka 

wróciła mi uwagę, że wygadałam się 
iepoirzebuie z czegoś, co było dla 
ana dotychczas tajemnicą. Uważam 
alsze ukrywanie sprawy za nieroz- 
ądne.
Henryk, obudzony z zamyślenia, prze 

.inął ręką po czole.
— Byłbym pani wdzięczny za szcze 

1 prawdę — odezwo! się Henryk.
Zuzia skinęła energicznie głową.
_  Tę prawdę pan usłyszy i będzie 

la pana zbawienną. Ukrywaniem praw 
y stajemy się współwinnymi oszustwa 
opełnionego przez innych.

Krawczynl zdolna szyje po domach suknie 
i płaszcze. D o Słow a Polskiego pod: 
Szyk" ___________ ___ 1893

Kucharka z dobremi poleceniami, umieją­
ca ładnie prać i prasować poszukuje p o ­
sady od pierw szego maja, m oże być ze 
sprzątaniem do d vóch trzech osób. Listy 
Administracji Słowa Polskiego Z H.

1904

I WOLNE POSADY I
________ 10 groszy za wyraz._______ g

Do zawiadywania domen, i pomocy star­
szem u  wdowcowi potrzebna osoba sam o­
tna z lepszego domu, Wiek -edni, refe 
rencje. Z głoszenia telefon 31-67. 1891

I MIESZKANIA. SKLEPY, LOKALE I

Pokój frontowy z balkonem od 1 maja do 
wynajęcia z utrzymaniem lub bez. Wia­
dom ość ulica Gotąba Nr. 4. I. piętro, 
drzwi Nr. 5. 1683

D w upokojow i mieszteanie z pełym Kom­
fortem blisko rogatki Żókiew sktoj tanio, 
za czynssem  z góry, lo wynajęcia. Adwo- 
kat Luchs. Brajerowska 6._______  1935

Centrum miasta. poirój umeblowany nuż-1, 
słoneczny, dla osoo  solid™ rch_ na stano­
wisku ul. Asnyka 9 1. p. drzwi lewe.

1927
Pokoje umeblowane dla imanej lub awu 

osób od 1 maja do wynajęcia. Centralne 
o 'rzewanie, gaz, łazienka Zadwórzań- 
skn 25.__________________  ______  1031__

Zamienię cztero - pokojowe m .eszkanie z 
iJormortem w Krakowie na pięcio-poKo- 
jowe m ieszkanie we Lwowie. Zgłoszenia  
pod R. i. do Adm Słowa Polskiego.

____________1928
W śród ogrodów najzdrowsza dzielnica czte- 

ropokojuwe m ieszkanie, komfort od maja 
do najęcia. Kopcowa 6, zwiedzać 4 -5,

______________________________________191-5
Pensjonat „Polonia", Batorego 34 ma do

najecie apartament składający s ię  7 2 do 
3 oÓKoji i łazienki pojedynczo lub ra­
zem _____] 21

Cztery pokoje I. piętro, centrum do wyna­
jęcia na biuro lub prywatne. Zgło. zen,a 
Administracja „Primo". 1918

RÓŻNE D O M E SlE N IA  
10 g ro szy  za w yraz.

Wodę mineralną stołow ą i leczniczą wy- 
s-ła  „Zdrow ie" Lwów, ul. Zdrowie 9, 

1 4 -7 2 . 1901

Zuzia, unikając błagalnego wzroku 
Ludwiki, patrzyła nieustraszona w  bla 
dą twarz Henryka.

Pochylił się ku niej i zapytał półgło­
sem:

— Więc pani wie — że ja — i — sio­
stra jej — że —

— Wiam oiddawna o wszyistkierr. 
Nieprawdaż, Ludko, że widziałam te 
rzecz w prawdziwem świetle?

— Proszę cię — zamilcz! — w y­
krztusiła Ludwika.

Zuzia prostując się odpowiedziała:
— Nie, Lud,ko, wbrew twej woli 

wyjawię prawdę. Wiem, że chcesz 
oszczędzić Henrykowi przykro-ści, są­
dzisz bowiem, iż lepiej, by nie dowie­
dział się całej praw dy. Ale ja jestem 
odmiennego zdania. Sądzę, że szczera 
prawda, choć goiżka, będzie dlań naj- 
skutecznieiszem lekarstwem.

Henryk spoglądając na Ludwikę za­
wołał:

  Pani pragnie oszczędzić cierpie­
nia?

Ludwika pow strzym yw ać się całą 
siła woli od płaczu. Lęk ogarniał ją na 
myśl, że postępowanie Zofji oddziała 
zabójczo na Henryka.

— Ludwika jest niezwykłą istotą -4 
odewała się Zuzia -— gdy chodzi o nią. 
znosi wszystko z odwagą i stawia' czo­
ło wszelkim przeciwnościom, ale gdy

Jiodzi o osobę, która kocha, lęka się 
wszystkiego. i

Gdy spostrzegła nagłe zarumienienie 
się Ludwiki, odczula, że głupstwo jej 
się wymknęło, dodała więc skwapli­
wie:

—Rozumie się, że równy lęk ją ogar 
nic, gdy chedzj o jej przyjaciół — a 
wszak pan. panie Henryku — zalicza 
się do nich.

Fryderyk domyślił się nareszcie, że 
Ludwika Kochała Henryka. Ten zaś od 
powiedział wzruszony:

— Tak, panno Zuziu, jestem serde­
cznym przyjacielem siostry pani. Ale 
teraz okaż mi pani, że mi sprzyjasz i 
wyjaw mi szczerą prawdę. Jak długo 
■pani Zofja jest po słowie z panem W a­
lenty,nem?

Zuzia odetchnęła głęboko a jej za­
zwyczaj rumiana twarzyczka nobladła: 

_  Od lipca zeszłego roku. Tego sa­
mego dnia, gdy pan złożyłeś nam w i­
zytę pożegnalną, miała Zofja schadzkę 
z Robertem w galerji obrazów — od- 
powtodziala Zuzia ze stanowczością. 

Henryk zacisnął kurczowo pięścic- 
_  To niemożliwe! — -wymówił 

ochrypłym głosem.
Zuzia pomyślała: Gdy się Henryk 

przekona, jak go Zofja oszukiwała, za­
pomni o niej — a może Bóg da, że po­
kocha natenczas Ludke.

— To co mówię, jest szczerą praw ­
dą. W  kilka tygodni później oświad­
czył się Robert Zosi, ale rodzice jego 
nie zezwolili w tedy na zaręczyny, z ja­
kiego jKJWodu nie wiem dokładnie. Zo­
sia zwieizyła. to jedjmie matce, pro­
sząc ją, by nikomu, nawet nam sio­
strom, o tern nie wspominała. Że Zosia 
równocześnie z panem korespondowa­
ła. o tern ja tylko wiedziałam — a ode- 
mnie dowiedziała się Ludka.

— A więc i o tem pani wiedziała? — 
zapytał Henryk bezdźwięcznym gło­
sem.

Zuzia mówiła dalej.
— Wiedziałam, że Zosia co dwa ty ­

godnie odb!erala na poczcie list od pa­
na, listy zaś od Roberta przychodziły 
częściej i adresowane bvły  wprost do 
naszego mieszkania. Przyznać sie mu­
szę, że raz przeczytałam  ieden z listów 
pana, który Zosi w ookoju wyleciał z 
torebki. Prócz Ludwiki nikt się ni: 
dowiedział o treści tego listu. Ludwi­
ce, przed którą się spowiadam z grze­
chów, opowiedziałam o tej mojei kary­
godnej ciekawości.

Zuzia odetchnęła, jak gdyiby się zby­
ła ciężaru.

Henryk stał, jak zdrętwiały.. Po 
chwili z a p y ta ł  słabym głosem:

(C. d. n.).

/ydawca i odpowiedzialny redaktor W. A. Skrzyczyuski.
Z drukarni „Słowa Polskiego", Lwów ul. Zimorowicza 15.


